
o  p r a w o  <lo ż u c ia  d la  s ie b ie  i  sw y c h  r o d z in
Katowice, 14 lutego. 

v Załoga Polskiej W ytw órn i S ygn a łów  
g le jo w y c h  „R op ag“ w  R ożd zien iu  - S z o -  
^ en icach  prowadzi za ża rtą  w a lk ę  nietyl- 

o  utrzym anie w arszta tów  pracy, lecz  
‘akże o w y p ła tę  za leg łych  zarobków . W  
Poniedziałek, 5 bm. robotnicy tej firm y, 
jjracując przez w iele m iesięcy  bez wszel*  
Węj zap łaty  przystąpili d o strejku  w io ­
tkiego i do dziś dnia nie opuszczają m iejsc 
Dracy. Stosunki, jakie panują w  tej fir­
mie, są d o ść  d z iw n e , dlatego też w arto, że  
2apozna się z*niem i opinja publiczna.

Firma ta istnieje w  R ożdzieniu - S zo ­
pienicach od sz e śc iu  la t i została  za- 
'°żona jako sp ó łk a  z  ogran iczon a  o d p o ­
w iedzialnością  Przez jej d otych czasow ego  
Właściciela, p. inż. Z ygm unta  S z c z ę sn o w i-  
e*a, k tóry  n ie  p osiad a  i n ie p osiad a ł żad - 
l^go kapitału  o b ro to w eg o . G ały kapitał, 
*tóry został do spółki w niesiony, w ynosi! 
°k o ło  5.200 z ło ty c h . P rzed sięb iorstw o to» 
Redukujące urządzenia, zabezpieczające  
ri,ch pociągów  jest p ra w ie , ż e  b ezk on k u ­
rencyjne, g d y ż  w  P o ls c e  znajdują s ię  ty ł  
') tr zy  p odobne p rzed sięb io rstw a .

bezprzykładne
Hfyzyb&iieanie
Zam ów ień dla tej firm y n igdy jeszcze  
brakło, a w sze lk ie  trudności powstają  

* P ow odu  braku kapitału  o b ro to w eg o . Od 
w ięc  istnienia tej firm y z a w s z e  z a *  

ę s a n o  z w yp łatą  zarobków  robotnikom  
'o  te ż  od czasu do czasu robotnicy P rzy  
'^ P o w a li do stre jk ó w , b y  w  ten sposóSy 
? ^ z y m a ć  ch o c ia ż  c z ę ś ć  z a le g ły c h  zarób  

na u trzy m a n ie  s w y c h  rodzin , ży ją  
^ch w  skrajnej n ęd zy . Strejki te b y łi  

; ąWsze w  krótkim czasie likw idowane, 
^ b a r d z ie j ,  że w łaśc ic ie l firm y po  kilka

^ o ty ch  w y p ła c a ł strejkującym .
O becnie za leg łości firm y z tytułu za-

^Pbków robotniczych są  b ard zo  p ow ażn e,

Od kilku dni trw a słrejk włoski robotników, zatrudnionych w w ytw órni sygnałów  kolejowych „Ropag" w Szopienicach. 
Ilustracja nasza z  prawej strony przedstaw ia  na tle budynku fabrycznego kilku strejkujących, k tó rzy  na chwile opuścili 

duszne w arszta ty  dla zaczerpnięcia św ieżego  powietrza. Z lew ej strony w oknach widać strejkujących. 
rok 1933 firma zalega robotnikom z *

.*Płatą o k o ło  30 ty s ię c y  z ło tv c h , które k ó w , k tórzy zarabiają m iesięcznie od 100 płacone jest rzeczą w ą tp liw ą . Taik w ięc  oji fin an sow ej, gd yż jak przedtem, tak i
°sta ły  naw et w y sk a r ż o n e  i poszczególni do 200 z ł., to  su m y  te  są  b ardzo  w y so k ie . firma znajduje się w  b ezn ad ziejn ej sy tu a - teraz brak jej funduszu o b ro to w eg o .

j,°botnicy uzyskali p ra w o m o cn e  w y r o k i. N iek tó rzy  rob otn icy  w  b ieżą cy m  roku n ie
,-aległości za b ieżący  rok w yn oszą  około  o trzym ali ani g ro sza  z a  p rzep ra co w a n e
j _ ty s ię c y  z ł. Jeżeli się zw aży , że w  fir- godziny, a personel b iu row y  nie o trzy m a ł
^ 0  tej pracuje przeciętnie 120 rob otn i- pensji już od 7 m ie s ię c y .

'nanie zamemen
&o&ztem głodnycd todotniftów

Ostatnio firma ta otrzym ała od po
^ czególnych  dyrekcyj kolejow ych w  Pol- 

zam ów ienia na urządzenia, zabezpie- 
•s^iące ruch pociągów , na o g ó ln ą  su m ę ok. 
^ .808 ,40  z ł.

ściciel firm y za  p o ż y c z o n e  p ien iąd ze. Od
niejakiego Szeudzielorza p ożyczy ł w ła śc i­
ciel firm y p rzeszło  123 tysiące złotych.
Gdy był p łatny rachunek za dostarczone

MozpaczCiwe pet cienie reSotni&etti
D oprow adzeni do rozpaczy robotni- w ani p o b ie r a łb y  zap om og i i b ylib y w  lep ­

c y  porzucHi p racę , jednak n ie  op u szcza ją  szem  położeniu, niż dzisiaj. Bo chociaż 
m iejsca  p ra cy . P r z e b y w a ją  oni s ta le  w  pracują, lecz w skutek nie otrzym ania za- 
dużej hali w a r sz ta to w ej, dokąd p ożyw ię- robków, ż y ją  z  rodzinam i w  skrajnej n ę- 
n,ie przynoszą im rodziny. W ygląd  ich d z y . Dalej tw ierdzi w łaśc ic ie l firm y, że  
jest p o ża ło w a n ia  g o d n y . W  hali jest z o s ta ł zru jn ow an y  przez firm y konkuren- 
stra szn ie  z im no, to też robotnicy zdoby- cyjne, które w szelk iem i sposobam i prze- 
wają, gdzie tylko mogą w ęgiel, b y  w  n o cy  szkadzają mu w  dalszej pracy. Nie jest 
m e zm arzn ąć . S yp ia ją  on i na ró żn y ch  to zuPefnie w ykluczon e, ale w ynika to  
m a szy n a ch  i b lok ach  że la z a , a od czasu w łaśn ie z braku funduszu o b ro to w eg o . Nie

Z zam ów ień tych  w yk o- urządzenia kolejow e D yrekcji Kolejowej ___________ ______
,^ o  44,8 proc. za sum ę 145.725 z ł. Zarnó- w  Radomiu, p. Szendzielorz, Urząd Skar- d o ty c h c z a s  nikt "się n ie  za ją ł. Inspektor
L.lenia na tę k w otę m ogła firma tylko dzię- b ow y oraz inni w ierzycie le  firm y w y sk a r - pra.cy Sćroka w ez w a ł ich tylko do pod-
* tom u nrrrk-nnoń nr& ro fin łm krm i rii» n ła -  żvl5 ęw nift fircfetisis I n r /p s z ło  80 fvsfef»V :— — ___ xt_x___£ p \VGS0j0WSki

zarzą d ca  są d o w y
. t e r n u  w ykonać, że robotn ikom  nie p ła- ż y li sw o je  p reten sje  i p rze sz ło  80 ty s ię c y  ję c ja p ra cy . Natom iast 

t,p>o za ro b k ó w . W cześn iejsze zam ów ię- z ł., znajdujące się  w  kasie D yrekcji Kole- Zast, in sp ek tora  p racy  j 
a już obecnie dostarczone w ykon ał w ła - jowej w  Radomiu, o b ło ży li a resz tem . « --------  *

^aółępca inspeMłota pracy  —
nadzorcą sądowym

tej firm y ogranicza się tylko do konferen­
cji z radą zakładow ą i w łaścicielem . Jest 
to , zdaje się. p ie r w sz y  w y p a d ek , ż e  za st. 
in sp ek tora  p racy  jest zarzą d cą  są d o w y m  
firm y, w  której sp e łn ia  o b o w ią zk i p raco ­
d a w c y .

mając P ieniędzy, nie m ożn a  a n g a żo w a ć  
120 rob o tn ik ów  i p rzy jm o w a ć  z a m ó w ie ­
nia za  p r z e sz ło  300 ty s . z ł.

tffiotcieicie
P ołożen ie robotników  tej firm y jest  

b ezn ad ziejn e , a w łaśc ic ie l firm y radzi im, 
b y  kupili so b ie  szn u rek  i p o w ie s ili s ię . 
Jest to b ezp rzy k ła d n a  p row ok acja , to też  
miarodajne czynniki w inny zająć się sto ­
sunkami tej firm y i p rzy jść  z pom ocą  g ło ­
d u jącym  robotn ikom . C zynią to  już dzi-

, W łaścic iel firm y tw ierdzi, ze ed y b y  siaj obyw atele R oździenia-Szopienic któ-
w  W m ięd zyczasie jednak p. S zczęsn o- in spektora  p ra cy , p. W e so ło w s k ie g o , robotnicy nadal pracowali, m o żn a b y  z  rzy, w idząc g o lg o tę  ty ch  rob otn ik ów  p o ­
ty1̂  w niósł do sądu o  nadzór Sąd ow y . Obecnie doradca prawny firm y stara się tru d n o śc i, fin a n so w y ch  firm y w y b rn ą ć , sy ła ją  im p o ż y w ie n ie .
^ io s e k  ten zosta ł uwzględniony i nad- o w ydostan ie zajętych 80 tysięcy złotych, nie m oże jednak zrozum ieć, że robotni- Czas sk oń czyć z bezprzykładnym  wy- 

rcą sądowym zamianowano, zastępcę Czy zostaną one nadzorcy sądowemu wy- kom cfece się jeść. Gdyby byli zreduko- zyskiwaniem robotników, (si

Ry pa n ie  d b

<Qena pojedynczego eg$emptax$a 8 gtos$y
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W  im ię
Sąd Okręgowy w  Katowicach rozpatrywał 

w. ub. środę szereg tiekawych spraw.

„żarty** z panią Hoog I co z nich 
wynikło?

Na. ławie oskarżonych aąsliadł m. ta. nieja­
ki AlfrcJ Ho-og.z Katowic (ul. Stawowa 8) de­
korator firmy Rasner któremu akt oskarże­
nia zaraucal ciężkie pobicie niejakiego p. Kast- 
nera Ehrenmanma. Jak wykazała rozprawa, p. 
Ehrenmanm nie jest wcale .człowiekiem hono­
rowym". Żartował on mianowicie z żoną 
oskarżonego, której w  pewnej chwili wykręci! 
do tyłu ręce. Pani Hoog, reagiując na to. ude­
rzyła go w  twarz. Żartowano jednak dalej, a

Czwartek Dziś: Klemensa m.

nra 15 Jutro: Eufrozyny p. 
Wschód słońca: g. 6 m. 16

Marca Zachód: g. 18 m. 03
1934 Długość dnia: g. 11 m. 47

WSśąsfóa  ’ V'' 1"
Redakcja i  administracja: Katowice, 
ulica .Sobieskiego i i ,  -  tel. ,349-81

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
WICACH:

CZWARTEK: g. 30 „A rieta ! rietone jm d tł" . 
SOBOTA: i .  15,30 „Kallirula" (dla szk4D;
7,. 20 . Rodzina" (prem iera).

■ NlEDZlfiLA’:' £ '  16 „ P a p a" ; ' V„ ' •
E. 20 ..Arieta i zselone pł|'dła“ ,
A  r e p e r t u a r  t e a t r u  p o l s k i e g o  n a  p r o .

W INCJI: ..
BYTOM: ju la tti: *. JO „Skąpiec**.

REPERTUAR KINOTEATROWI V ’ 
KATOWICE. Capltol: „Fortatrcerka". C astas: ,.Jtr»- 

ii t ia  Monte C tiristo"!. Colossenta: „D rom ’ d o ' ra jn"  Pa- 
lace: „Blond Venus". R lalto: „W ielka ksjężo i Aleksan­
d ra " . Union: „L icytaćia miłości*4.

KRÓL. HUTA. Apollo: „Tim e!" I „Branka syna pa­
szczy". Roxy: „Demon zło ta" I „Sizamtażyścl w połrza* 
sk'u". Colosseum: „P arada  rezerw istów " ł . ^Zapajśnjik z 
■przyipadku", , ., ;

RADJO* . ■
PIĄTEK, 16 MARCA NM  £

Katowice. 7.00 ..Kiedy ranne wstaia zorae**. 7.Ó5 
lilm nastyka. 7.35 P ły ty . 7.55 Chwilka p»»j>(>d£rs&wa 
domowego. 11.57 Synaj ozara.: -12.30 Wiadomości nwteo- 
ralozJczme. 12.33 P ły ty . 13.30 Ceduła Giełdy w Ka- 
■iawleaóh. 15.40 „Dsśzcz (« re ł“  —■ to p o rta ł (Bozycfflliy. 
t'6.55 M uzyka lekka. 17JO  . Z ł y d a  Zw. MłtKtoleiy 
Polskiej. 18.20.-,JRegJ<tąJ;,, fcjlęwacsy. 18.40 Wuzł4ta_-,jekka 

• i  fe>iew ~

WairszawsMef.' '22,40 Mmzyks taacczśi. 33.00 Skrzynka 
DOCBtowa w Języku fc-anwiskta.'

!ldy pani Hoog zadrasnęła p. Eforenmannowa- 
ucho,; wynikła kłótnia, w toku której uderzył 
on panią Hoog w twarz. ■

Następnego dnia uda! się. oskarżony p. 
Hoog wraz-z-małżonką do p. Ehrermamra, by 
zwrócić moi uwagę na jeigo, niehonorOwe za­
chowanie się wobec kobiety. P. Ehirenmann 
jednak nie wpuścił pani Hoog do swego poko­
ju. lecz przed nosem zatrzasnął jej drzvM, po 
•wpuszczeniu jej męża. a następnie zamkną} je 
na: klucz., Co było w pokoju — niewiadomo. 
P- Elcamnann opuścił go jednak z podbitern 
okiem, a p. Hoog przyznaje, że tylko raz ude­
rzył go w  twarz. Po preesłuchartiu ś\viadikóiv» 
oraz przedstawieniu sprawy w ten sposób 
przez p. Blrrenmanna. głównego świadka, sąd 
uwolnił Hoog a od winy i kary

Złodziej koiejow.,
Młodociany Alfons C.zepiiomka z RoMzśenia- 

Szopienic należał do szajki - złodziei kolejo­
wych. Zadaniem jego było wskakiwanie- na 
pociągi towarowe. 0 których zrzucał na zie­
mię węgiel. Węgiel ten zabierali następnie in­
ni członkowie szajki, do której należeli wy­
łącznie bezrobotna. Nieszczęście jednak chcia­
ło, że w  listopadzie uib. r, zauważył Czapion- 
kę, zrzucającego z-wagonów węgiel,. jeden z  
kolejarz'/, który go przytrzymał i wezwał po­
licję. Wyniknęła zażarta bójka pomiędzy poli­
cjantem i kolejarzem, a przytrzymanym. — 
Obecnie' Czepiońka zasiadł na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem kradzieży i stawiania opo­
rni władzy. Tłumaczył 011 się tem, że kolejarz. 
Jan Wojtaszczyk, nad nim się znęcał, co rów­
nież potwierdziło kilku świadków. Pozatem 
Oskarżony z wielkim tupetem zaprzeczał, ja­
koby kiedykolwiek kradł węgiel. Sąd pp, prze­
słuchaniu szeregu świadków, których zeznania 
były. bardzo sprzeczne, skazał Czepiotikę na 
łączną karę 7 miesięcy więzienia, bez zawie- 
azewia, gdyż był Już kilkakrotnie karany.

3 miesiące więżenia 
za krzywoprzysięstwo

W środę przed Sądem Okręgowym, w Sos- 
nowou stanął mieszkaniec Dąbrowy Franci­

szek Bugaj, oskarżony o krzywoprzysięstwo.
Bugaj pożyczył od sąsiadki 250 zł. bez weksla, 
tóćz’';p:-eti'ędzy nie chciał oddać. Zaskarżony 
do sądu twierdził, że nie jesit winien, wobec 
cżfegp'■ wierzycielka postawiła wn?o®ek o za­
przysiężenie dłużnika. Bugaj w kościele przed 
kapłanem przysiągł,-że nie jest winien, jedmak 
poszkodowana _ nie zrezygnowała z pretensyj 
i zdofafa dowieść na środowej rozprawie, że 
pożyczyła Bugajowi pieiirądze.

' Sąd skazał krzywoprzysięzcę na 3 miesią­
ce więzienia.

Zemsta niedoszłego teścia
Pan Fajersztain Maks, mieszkaniec Rybni­

ka. wywodzący w łaściw ie, swój rodowód z 
Wolbromia, czuł wrodzoną niechęć do służby 
wojskowpj. Gdy, więc. nadszedł okres asen­
terunku, owładnęła nim obawa, a w „Tedkes 
odczuł sięlne gedryges“.

— Co, Ja pójdę iść być frajer, służył w
wojskowe służbę? chwalił się pan Maks w 
gronie rodziny swych przyszłych teściów, p. 
Skarbków. — Zapłaciłem so-bie trochę pie­
niędzy j mam Spokój.

Niezwykła szczerość p. Maksa hyfa przed­
miotem rozprawy Sadu Grodzkego w Sos­
nowcu, gdyż pan Ch 11 Skarbek doniósł policji 
o przechwałkach niedoszłego zięcia.

— Ten łajdaik, dezerternik! Nie dosyć, 
że zawracał moje córkie w głowie przez pare 
miesięcy, to on sie idzie ieszcze pochyl:ć od 
służbę wojskowe? Za pieniądze? — wywo­
dził pan S. przed sądem.

W istocie uchylał się przed odbyciem służ­
by wojskowej drogą przekupstwa władz woj­
skowych. a okazało się. iż doniesienie skiero­
wał p. Skarbek z zemsty za ucieczkę p. Ma­
ksa przed zawarciem związku małżeńskiego 
Z jego córką.

■ Uniewinniony pan Maks. demonstracyjnie 
przedefilował obok sw?:'cli sk a rży  cieli pana 
Chila Skarbka i syna. pósyiając im spojrze­
nie pełne wzgardy,. (xy)

W BĘDZINIE poszukiwany Jest

PRZEDSTAWICIEL

Może się zgłosić bezrobotny, byłe energii' 
ny i bezwzględnie uczciwy. Zgłoszenia os0’ 
biste, w oddziale „Polonii" w Sosn^wC'11’ 
ul. 3-go Maja 5a,-w godzinach popołudti-

W tibronle...;unęditik6w. PuMflw
zatrudniomyidk w uWspólnotie Jniezesów'* ^  ♦

Od szereigm urzędników, zatrudnionych w  wołuje w  szeregach pracowników itriejsco- 
za:kładach „Wspólnoty Interesów" oteymaM- wych oraz doistatecznie wipracowaiiych wlel> 
śrny obszerne skargi na rady urzędnicze w  kie rozgoryczenie oraz niepotrzebny ferment, 
zakładach oraz generalni) dyrekcji „Wspólno- Rady urzedinioze w zaikładach i dyrekcji

. ‘"'ii-i? , ienerglcłBV«fc krokow w kWrtti&fl-flferoay- in- praeas^wzJęły ia4ayefc kroków, ^dlatego tez 
v.r 'teresów urzędników Polaków. pochodzącyCli dotknięci oatetnłemi ■ zaTządJeniaimi personal-

ze Śląska a pracujących już od szeregu łat w  nensi pracownicy, na tej drodze zwracała sie 
tych przedsiębiorstwach.1 Wialkie mianowicie o energiczna interwencję oraz do dyrekcji o  
zaniepokojenie panuje między urzędnikami uwzględnianie w razie potrzeby miejscowego 
wskutek poińljaijla ich przy obsadzaniu wakii* elementu pracowniczego, któr/ wskutek sza- 
Sącycli stanowisk i wskutek systcmalyczsiego lejącego kryzysu najbardziej Jest dotknięty 
pomijania miejscowego elementu przy obsa- skutkami bezrobocia.
dzanlu tych słamowlsk. . Natomiast przyjibuje ■ Spodziewamy się, że apel ten nie przejdzie 
się w  razie: potrzeby ludzi; nie obznajbdiló- bez skutku, i że kompetentne czynniki zasta­
nych gruntownie z tokiem pracy w przemyśle nowią się nad zmianą polityki personalnej, do* 
śląskim I z  stosunkami miejscoweml, 00 w y- tychczas stosowanei w tej instytucji.

M ro m iS k a
Redakcja i administracja: Sosnowiec. 3*̂ ° 

Maja S.
REPERTUAR KIN:

SOSNOWIEC. Z astęble: „K ontrakt małżem® ’
Eden: „M atynow a t>lonu».Aa". Pałace: „O statnis s
chamka zenerała Y»n“ . ,,

BĘDZIN. Apollo: „T e stam sn f. doktora MaMse '
Św iatow id: „Milostkd bale taicy". Nowości: „Noc W**® 
ścd" '  „

DĄBROWA. Ara: „B iała Ulja". B alkat „Bia.ła I®* ‘
ZAWIERCIE. S lelła: „Skrzydlate łałum ".

— POSIEDZENIE RADY W BĘDZINIE ^  
dniu 13 bm. nie zostało skończone. Oma''*30 
statut etatów służbowych.

— KILKUSET PIEKARZY W SOSNO^' 
CU. 22 bm. w Sosn«wcu, przy ul. Mari!>c' 
klej 1 odbędzie się konferencja z piekarza1’1,,' 
celem zawarcia nowej umowy. Do Sosu0* 
ca przyjdzie zatem kilkuset piekarzy.

— P. LEOKADJA STYCZYŃSKA, zam. *  
Sosnowcu przy ul. Dalekiei 5 zamcldowa'3; 
że dwóch nieznanych osobników wyłudziło 
niei w podstępny sposób obligację pożycZt 
dolarowej, wartości 100 zł.

— 19 RADJOPAJĘCZARZY. poiicla w 
dzlnle w ostatnim miesiącu wykryła 19 radr' 
pajęczarzy.

— RUBRYKA KRADZIEŻY. P. Sz. Gol '̂ 
feldowi. w Sosnowcu skradziono 2 zegarR»* 
wartości 70 zl., p. Antoninie Jędryczek z P? 
rąbki skradziono z kieszeni 100 zł., p. Sta®1' 
sławie Paluchowskiej, Racławicka 14 w S<>5' 
nowcu skradziono bieliznę, wartości 60 z1*

—  LIKWIDACJA STREJKU. Wczoraj *  
fabryce Uniewyskiego w Wojkowicach K01̂ ' 
zlikwidowany został strejk robotników. 
rym właściciel zalega z zapłatą. Robotni^ 
otrzymali należności ża styczeń.

— URUCHOMIENIE CEMENTOWNI. 
chomlona została cementownia „Wiek“ w O?” 
rodzieńcu, która zatrudniła około 100 lud^1.

— PODEJRZANY OSOBNIK. W ostatnich
dniach pojawił się na terenie Mikołowa, pe­
wien osobnik, występujący jako „dyri.Spirą" 
z Warszawy, który odwiedza . poszczególne 
firmy handlowe, przyrzekając Interwencje w 
Sprawach podatkowych. Osobnik ten podaje, 
iż na skutek bliższych zriaijom ó̂ścl wśród wyż­
szych urzędników, interwencjo Jego Odnoszą 
zawsze skutek. Za przyrzeczona interwencję 
pobiera on pewne zaliczki. Ponieważ chodzi 
tu prawdopodobnie o jakiegoś sprytnego o- 
szusta, należy go w razie Jego pojawienia się 
oddać w ręce policil. (ok)

—  ŁADNY KREWNY. Abraham Seiiandef
z Królewskiej Huty (ul. Kazimierza) doniósł, 
że jego krewny Józef Schneider z  Bielska 
(ul. Węglowa), korzystając z noclegu w jego 
mieszkaniu z (2 na 13 bm. skradł m  zam­
kniętej kasetki 1 złoty zegarek męski z łań­
cuszkiem. 1 zloty łańcuszek damski, złotą 
branzoletke oraz pierścionek, ogólnej warto­
ści około 700 zł. (b)

— CZEGO JUŻ NIE KRADNĄ. Siąsko- 
BąbrOwieckie Tow, Ekspl. (tramwaje) donio­
sło, że nieznani sprawcy dokonali kradzieży 
usiedzianych złączeń szynowych na przestrze­
ni Bederowiec Góra Red&na. Szkoda wy­
nosi około 650 zł. (b)

_  MŁODOCIANI WŁAMYWACZE. W no­
cy nieznani sprawcy włamali- się do składu 
Pawła Beczały i w Pszczynie, , skąd skradli 
pewną ilość instrumentów muzycznych. W  
wyniku przeprowadzonych dochodzeń zdołano 
ująć jako sprawców tego włamania: 16*let- 
niego J. B.i 16-let. F. K. oraz 18-Setniego
P. O. (ok)

— SKAZANIE PROWOKATORA Z GIE­
RAŁTOWIC. Wydział, zaini^jscowy . Sądu O- 
kręgowego w Rybniku rozpatrywał w ubiegły 
wtorek sprawę Antóniego Szolca z Gierałto­
wic. Oskarżony w dniu 15 stycznia br. w go­
spodzie, wobec licznie zebrane! publiczności 
wyrażał się ujejnnle o powstańcach śląskich 
i śpiewał prowokacyjne hitlerowskie piosen­
ki a między, inńemi „Siegrelch wcllcn wir 
Pólen schlagen“ itp. Jak się okazuje Sz°lc już 
był raz za podobny występek ukarany przez 
Sad Starościński na 10 dni aresztu, lecz do­
tychczas kary nie odbył. Sąd po naradzie 
CKazai Szolca na 3 miesiące więzienia. (R)

— POŻAR W KOCHCICACH. Dnia 13 bm.
1s północy powstał w zabudowaniu •■rolnika 
ilnibłeży.ka Pawia w  Kochcicach, pow. Lutoli- 
niecki pożar. Sp?leniu uległa stodoła z przy­
ległą szopą. Spaliła się większa Ilość sł0my 
i siana. Wartość spalonego, objektu- Wynosi - 0- 
k o łu 1760 zl. liiiiolczyk r.ie był uibezpioczony 
od ognia. . ■., . , ...............  tpg)

—  OKRADLI BIFDNA ROBOTNICĘ. W
nocy aa 13 bm. dokonali nieznani- sprawcy

•" ■#
rek,;. 13 bm. samugterz, b y ły m  sposobem w ze-  
Jtjyeić. worek pomarańcz z Niemiec do Polski. 
Wnętrze cysterny było pełne gazu i ledwie

*0 , które odbędzie się w czwartek o godz. 15, przemytnik usiadł padł nieprzytomny, 00 wi-
obe-im-uie: dząc jego kolega, zaalarmował kolejowe pogo-

śprawozdanlc Komisji Budżetowo-Skarbo- towie ratenkowe,

Poił etf zen!« Seimn Siąsiticdo
Porządek obrad posiedzenia Sejmu Slqsk'e-

wetj w  sprawie wniosku nagłego Śląskiej Ra­
dy Wojewódzkiej, eawiorającego projekt u

Zatrutego gazami sz-mitsiera uratowano 
przy pomocy aparatu tlenkowego, przyczem

stawy w sprawie kredytów dodatkowych oraz odstawiono go do szpitala miejskiego w Byira- 
zmlany treści niektórych objaśnień do wydat- lr,iu* 
ków budżetowych na rok administracyjny 
1934-3S II czytanie. Wńioisek nagły Komisji 
BudiM-owo^^Skarbowej'::' w-: sprawie' żfflkUiy- -,n* 
stawy z dnia 8 lipca 1925 r. (Dz. U. Śl. nr. 11 

poz. 28) w przedmiocie uposażenia funkcjona- 
rjuszów Związków Komunalnych. I czytanie.
•Sprawo*dainie Kołni&ji -Roineij, dolyazącs wnio­
ski! w  śpirawie nfrzymania i rozszerzenia plan­
tacji tytunlu w Lubomi, powiat Rybnicki.

©

Pmnimy ronerzysia
w opafach

Niemiła p m d o f la  p f i t m i l i l l i  
w  Byiom in

Niejaki Paweł Szołtysek z Paniów, (pcw. 
Pszczyński) zgłosił dnia 13 bm. w policji, że 
poprzedniego dnia wieczorem, gdy wracał do 
domu. napadnięty został między Łaziskami 
Górnemi i Mokrem prżez 2 osobników, którzy 
skradli mu, rower.

W toku dochodzeń ustalono jednak, że zaj­
ście zostało przez Szołtyska zmyślone. Szoł­
tysek mianowicie krytycznego dnia wieczo- 

Do jednego z  próżnych wagonów bsuzolo- rem, jadąc nieoświetlonym rowerem, najechał 
wyoh, przyczepionych do pociągu, odchodzą- niejakiego Józefa Karnika z Łazisk oraz Ru- 
cyoh z Bytomia do Katowic, wszedł we wto- dolfa Uckę z Mokrego. Ucka upadł na enmię
miii —  niBMiłiMi 111 hm— — miihi■iiuiiuili mim * utracił chwilowo przytomność. Szołtysek

'^BWW ł̂nwiłK-Maw chcąc uniknąć odpowiedzialności, pozostawił
rower na drodze, zbiegł i zmyślił całe zajście. 

-Min' tiirf • ' Na-  Szołtyska sporządzono doniesienie «a 
kradzieży około 400 kg. ziettin akow, na S^ko- wprowadzeinie władz w błąd. 
dę Rozain Bartoszowej, robotnicy dworskiej 
w Woźnikach. W toku dochodzeń stwierdzo-
no, że sprawcami kradzieży byii: Wilhelm w
Ćwleląg, Jan GOrzewski, zamieszkali w W oź­
nikach,', pow.; Luibliniecki.. Skradzione., zietilliia-, 
ki zdołano im odebrać i zwrócić poszkodo­
wanej. (pg)

— NIESUMIENNY KASJER. V\, pierwszych.

TEATRY W CZĘSTOCHOWIE:
Kameralny: „Nie tu i nie tam", Antóaiezo CzaĴ * 

sWejo.
REPERTUAR KINi ,

CZĘSTOCHOWA.' Atlantic: „Śpiewak nieznany” _
„U i«ro>En gilotyny". Luna: „Niech żyie wolność". 
lowe: „Kain i Artem". Eden:' „Zaledwie wczo-rai". PJ0' 
„Zasadzka pod wodą" i „Marynarz wbrew woli". »

—■ POŻAR. 13 bm. o godzinie 1 m. 10 f  
nocy we wsi Koiaczkowlce gminy MiediB®' 
pow. Częstochowskiego w zabudowani3.c , 
Puswy Franciszka wybuchł pożar. Spaliły sl®’ 
dom drewniany, obora murowana. stoćo> 
drewniana i szopa. Ogień przeniósł się na 
budowania Wyrzykowskiego Józefa i Stra^  
oborę murowaną, stodołę i dwie szopy rire^' 
niane kryte słomą. (z)

— ARESZTOWANIA. Sprawcy kradzie^ 
w sklepie Szmula Katza w Częstochowie (l,1‘ 
N. Marji Panny 28) w osobach braci: 
nlslawa, Stefana, Jana 1 Bolesława Strusk^®* 
zamieszkałych we wsi Konradów, gminy Gr3' 
bówka zostali ujęci. Zatrzymano również Pr  
serów. (z)

— TĘPEM NARZĘDZIEM W GŁOWĘ. 
bm. Kierat Michał doniósł policji, że brat 
go Piotr, zam. we wsi Łuki. wracając z 5
z przedstawienia cyrkowego, został uderz0^  
tępem narzędziem w głowę przez Antonie^ 
Garusa. mieszkańca wsi Łuki i Żerdzińskiefv 
Józefa ze wsi Dąbrowa. Uderzenia byłv 
silne, lekarz stwierdził ciężkie uszko 
ciała. (z)

1 9 T v 5 « B S n i a m 9 -
W związkw z zamieszczoną p. t. ,,Smy^® 

łówna ofiarą zwytodniałgo uwodziciela” c ,c 
tatką wyjaśniamy, że p. M. Halembianka.

A‘

PrzTZffyczalt m i®  s le lic n ia  
w...

. . .____  . . . . .  . . . ______ ... ________   Dn. 13 bm. tniał opuścić więzienie w My-
dnlach lutego br. Jan Prandzi0 .l1, zamiesz- słow'caCh po ods'edzeqiu dłuższej kary wię- 
Kałw w Mirha.li n n w :  ł iTihiiriipt*lfi »mpMn- zieti Jan Kowolik z Mysłowic. Gdy wybiła go­

dzina jego uwolnienia, Kowolik sprzeciwił s ię
kały w Michali, pow. Lubliniecki, zameldo­
wał policji o kradzieży książek handlowych 
kasy „Raifeisena“. W toku dochodzeń usta-' stanowczo wypuszczeniu go na wolność I ża­
lono jednak, że Prandzloch kradzież tę sfin- czął się awanturować. Wobec tego wezwano
gował i księgi handlowe spalił w lesie po­
między Sadowem a HaibultOwicami, gdzie 
znaleziono resztę głównej księgi kasowej. W 
ter. sposób Prandzloch chciał zatrzeć ślady 
popełnionego nadużycia. Jak dotąd stwierdzo­
no, suma zdefraudowanyeh przez niego pie­
niędzy wynosi około -400(1 zL ,(<pg)

polięję 1 przy pomocy innych więźniów usiło­
wano go wyrzucić z celi więziennej. W trak­
cie szamotania K. poturbował ciężko jednego z 
policjantów, wobec czego m«s!ano go ponow­
nie osądzić w celi, do której taik bardzo się 
przywiązał, i w której pozostanie jeszcze przez 
pewien czas po rozpra wie o pob'cie policjami.

ma, nic wspólnego z p. Marją P a 1 e m b : 
k ą. z którą w ostatnim czasie flirtował z-ht01 
tóarz Hartman.

Badacz mięsa w  Murcka-ch p. Pawe} 
tuszka proisó nas o wdaśniemie, że w y?9 
pojawienia się włośnicy w  Murckach nie 
stup!ły wskutek niesumiennego badania 
i w  związku z tem miejscowy oglądacz mi<5, 
nie został zawieszony w urzędowaniu.

Kara fanleułaeeifesMa^ 
■btzuleczeaiswych

W sądzie okręgowym odbyła się, roizpr3^  
przeciwko właścicielowi fabryki „Tran5?01, 
w W. Hajdukach, obywatelowi aiustrjackie^ 
Rosenauerowi, o niepłacenie składek ubeZ!L , 
Czenlowych, ściąganych od robotników do “  ̂
sy Chorych. Rosenauer skazany został na *j  
z l  grzywny lub 15 dni aresztu. Sąd wzia.ł 9 
uwagę jako okoliczności łagodzace ciężkie ^  
łożenie finansowe przedsiębiorstwa i doW 
czasową niekaralność obwimoneigo.



Śmierć bezrobotnego z przerażenia
® v a g e d f a  wv „ b i e d a s z y b i e * *  i r  W o i f t o w i c a t f k  t t o m o m y d k   S
.13 bm. około godziny 15 na terenach 

’’Ucieikaj“ w Wojkowicach Kom., miał 
'lieisce tragiczny wypadek, który pociąg­
a ł za sobą śmierć dwuch bezrobotnych, 
jr.‘ "letniego Józefa Wy derki i Franciszka 
Parcha, lał 35, zam. w Rogoźniku.

Obydwaj weszli do głębokiego, a zu- 
"efnre niezabezpieczonego szybiku w celu 
,°Pania węgła. Na powierzchni pozostało 
Qwóch ich kolegów, którzy w wiadrze, 
^nocowanym na linie, wyciągali węgiel.

W ęewnej chwili Karch, słysząc nie­
pokojący trzask kamienia krzyknął do 
^ry : „Ciągnąć!” Krzyk jego zduszony 
*?stał jednak hukiem walących sie kamie- 
!li i ziemi, która runęła, zasypując nie- 
Szczęśliwych.
, Kiedy po dłuższych wysiłkach zdołano 
^otrzeć do zasypanych, znaleziono strasz­
ne zmasakrowane zwłoki Karcha, oiraz 
^ y derki. Ten ostatni próbował widocz 
,!>e uciec Przed śmiercią, chroniąc się do 
Wykutego w węglu ganku, nie zdążył jed­

nak. C iało jego b yło  w olne, natom iast rażenia, a jak stw ierdził lekarz, śmierć na- 
nogi uwięzione w kamieniu 1 ziemi. Na stąpiła wskutek przestrachu.
tw a rzy  w id ać było za sty g ły  w yraz prze- O bydwaj osierocili żony i dzieci.

8 osób runęło z l-go pitfra na bruK
B S c n l S c o n  n o  u l i c y  B ę d z S n a  ♦  ♦  ♦  ♦

łamał się, a wszyscy runęli na kamienny bruk 
ulicy.

Wśród przechodniów widok ten wywołał 
ogromny krzyk przerażenia. Na miejscu z obrał 
się ttan Judzi i przybyła policja. Trupów nie­
ma, jednak wszyscy odnieśli b. ciężkie obra­
żenia c>ala i z połamamemi nogami i rękami 
umieszczono ich w szpitalu.

W środę ofcoło godz. 17 w Będzinie przy 
ml. Potockiego 5, miało miejsce katastrofalne 
oberwanie się balkonu, zapełnionego ludźmi.

Dom ten naletży do p. Winera, a w chwili, 
gdy na ulicy rozieigły się dźwięki muzyki, z-s- 
sipolu kilku bezrobotnych,, cała rodzina Winę- 
rów oraz sąsiedzi, wybiegli na balkon.

Stary i zmurszały balkon nie wytrzymał 
jednak nadmiernego ciężaru 8 osób, to też za-

Ernest Drzeztfa z żoną 
przed sądem

Z Warszawy donoszą:
W Sądirie Okręgowym odtbywała się xr 

środę roaprawa przeciwko Ernestowi Drzezdza,
obywatelowi niemieckiemu i jego żonie, poślu­
bionej niedawno w więzieniu, Marii Ogórek- 
Drzezgowej. Oboje odpowiadają za szpiego­
stwo na rzecz Jednego z państw ościennych- 
Proces odbywa się przy drzwiach zamknię­
tych. Oskarżonych przewieziono z Więzienia 

•jedną karetką.
Do rozprawy powołano 6 świadków ora* 

dwuch lekarzy ekspertów, a to w  związku z 
podniesionym na poprzedniej rozprawie, przed 
trzema tygodniami, zarzutem obrony, jakoby, 
Maria Ogórek była w stanie odmiennym. Za­
rządzono wtedy badania lekarskie, które — 
jak słychać — nie stwierdziły tego faktu. Jako 
tłumacz- języka niemieckiego występuje eks­
pert sądowy, Hecht.

Dwa miliony zł. na
Bciedip przymierali oni z głodu

UcIeczKa dwóch więźniów 
z Siewierza

W areszcie policyjnym w  Siewierzu osa­
czono dwuch przestępców, Tomasza Górę z 
Budzowie 1 Władysława Jakubczyika z No- 

Wsi. Osadzeni w jednej celi wieśniacy po­
rozumieli się i w  nocy wspóJnetmi siłami w y­
łamali kratę ! uciekli.

Po ki3ku dniacłi zdołano ich uijąć ponownie, 
•} w środę odpowiadali 1 za ucieczkę przed są- 
^em, który skazał ich na miesiąc więzienia.

Znalezienie M cw rapiw  
w Częstochowie

Maria Stałoska, właścicielka posesji przy 
^iicy św. Barbary 59, przy wykopywaniu pia­
sku natknęła się na 2 kościotrupy, spoczywa- 
Jące w ziemi od wielu lat. Ze względu na bli­
skość Jasnej Góry, przypuszcza się nawet, że 
‘Pochodzą one z  czasów najazdu Szwedów.

©

Jito irifćrał?
Z Warszawy donoszą:

W środę w pierwszym dniu ciągnienia dru­
giej klasy 29-teij Ioterji państwowej padły wy- 
'̂<1116 *

50.000 zł. na nr. 8001 i 126629
20.000 zł. na nr. 100071
15.000 zl. na nr. 155025
10.000 zł. na nir. 52243 89384

5.000 zł. na nir. 28174 73158 81355 163871

h 9  o f i a r
torpedowca „(fom&tsuru"

Tokio,
Według ostatnich oficjalnych danych, do­

tychczas wyłowiono z morza zwłoki 49 ma­
rynarzy, którzy należeli do załogi torpedowca 
‘■Tomotsuru" Ogółem udało się uratować 13 
Członków załogi.

Na ostataiem  posiedzeniu komisji bud* 
żetow o-skarbow ej Sejmu Śląskiego obra­
dow ano nad w nioskiem  Śląskiej Rady  
W ojew ódzkiej, zaw ierającym  projekt usta­
wy, dotyczący kredytów dodatkowych 
oraz zmiany treści niektórych objaśnień 
do wydatków budżetowych na r. 1933-34.

W  'toku dyskusji nad tą sprawą m. in. 
przedstawiciele zespołu Gh. Dem. i N. P. 
R .:(posłow ie Sosiński i dr. Hager) zw ra­
cali uwagę na to, że w ciągu bież. roku 
administracyjnego Śl. Urząd Wojewódzki 
poczynił m. im. olbrzymie oszczędności, 
sięgające kwoty 2 milionów zł., kosztem

Idyla rodzinna na królewskim zamku brukselskim: Królowa Astrid z  dziećmi.

7 SW:' Ji ■; ' . X. -

mem  „ f i t e r s i e s i -
M

W Bytomiu odbył się pogrzeb ofiar kata- Brucknerem na cżele oraz delegacie oddz’a- 
stroły górnicze] kopalni Carsten-Centrum. W szturmowych z innych części kraju. Pra-

okolicznej ludności,, wzięli udział przedstaw J- opuszczone do połowy masztu. Po pogrzebie 
ciele władz z nadprezydeirtem prowincji odbyła się wielka manifestacja żałobna.

Trup 13-letniego chłopca na forze kolejowym
Z a ^ a d l c o w i i  w * i i i « * « I e S *  p o d  N o w ą  W s i e n  '

hutniczego. Dotychczas nie ustalono przyczyn o talk wczesnej porze znajdował się na forze 
wwoadku. Zadziwia 'jedynie fakt. że cMómiec koleio'wvitrL'

Dnia 14 tom., o godz. 5,30 raino, kolejarz 
Sm j oczek znalazł na tor ze kolejowym Nowa 
Wieś — Bietszowice, otooik tartaku Fojcika, 

z'<vtaki przejechanego przez pociąg 13-letniego 
Ucznia szkolnego śp. Eryka Szmatlocha z No- 
^ei Wsi (ks. Skargi 5).

Zwłoki odstawiono do kostnicy sapitala

N a p ra w d ę  
*>nciążllwy o b c o k ra jo w ie c * '

Dnia 13 bm. odpowiadał przed sądem w 
Rybniku niejaki Jan Hase, obywatel riemiec- 

tymczasowo zamieszkały w Gieraltowi-

z o s r f a l  8 » r z ® w i e s i o n i i  d o  W a r s z a w y
Znany z napadu na skład Gacczarazyka W dłuższego czasu przez władze prokuratorskie 

Mysłowicach i ciężko w czasie pościgu ranny w. Warszawie, wobec czego w. dniu 13 bm., po 
bandyta, Jan Smolorz, poszukiwany był ■; od częściowem wyleczeniu się z skutków otrzy-

najbledniejszej ludności, dla której Sejm 
kwoty te na podstawie uchwały przezna* 
czyi. Posłowie Sosiński i dr. Hager wska­
zywali na to, że oszczędności te przepro­
wadzono w tym dziale właśnie w chwili, 
gdy tysiące biednych z głodu przymiera.

Przedstaw iciel Urzędu W ojew ódzkiego, 
radca dr. Obierek, w  odpow iedzi na to  
ośw iaczy l. że władze centralne wyasy* 
gnowały na ten cel poważne fundusze i, że 
fundusze te w zupełności wystarczyły na 
zaspokojenie potrzeb dla najuboższej lud­
ności.

W  odpow iedzi na to przedstaw iciele  
zespołu Oh. D. i N. P. R. zw rócili uw agę, 
że państwo ma obowiązek opiekowania 
się najbiedniejsza ludnością, ale Urząd 
Wojewódzki winien był respektować 
uchwałę Sejmu Śląskiego i uchwalone 
przez Sejm kwoty w całej pełni zużyć na 
pomoc dla najbiedniejsze* lorlnnści.

Na w niosek  postów  Ch.. D . i.N . P . R. 
komisja przyjęła w związku z powyższem 
rezolucję, wzywalacą Śląską Radę Woje­
wódzką, ażeby świadczenia na Wielkanoc 
dla najuboższej ludności uskuteczniono w 
podwójnym wymiarze, w stosunku do 
miesiąca poprzedniego.

Pozatem  obradow ano nad sprawą' 
zm iany u staw y z 8 lipca 1925 r. w  przed* 
m iocie uposażenia funkcjonaijuszów Wo­
jewództwa śląskiego oraz funkcjonarUr 
szów związków komunalnych. W  w yniku  
dyskusji komisja ustawę uchwaliła. W  
m yśl tej ustaw y- fumkcjonarjusze połrera* 
jący ze Skarbu Ś ląsk iego uposażenie służ­
bow e. otrzymują ze Skarbu Ś ląskiego  
dodatek wojewódzki do łącznej wysokości 
20 procent zasadniczego uposażenia, o ile 
obliczony na podstaw ie ustaw  lub rozpo­
rządzeń Prezydenta R. P , dodatek lokal* 
ny lub dodatek lokalny w raz z zasiłkiem  
w yrów n aw czym  nie przekracza razem  20 
procent zasadniczego uposażenia.

W reszcie  komisja na w niosek  posłów 
Ch. Dem. i N. P. R. uchwaliła 150 tys. zł. 
subwencji dla Śl. Konserwatorium Mu­
zycznego w Katowicach, odraczając spra­
w ę uchwalenia u staw y o Śląskiem  Kon* 
serwatorjum  M uzycznem  do terminu póź­
niejszego.

W  toku dyskusji p oseł Sosiński 
zainterpelow ał m. in. przedstaw iciela W y ­
działu Skarbow ego w sprawie zamierzo­
nego skasowania Urzędu Skarbowego w 
Siemianowicach. P rezes dr. Kankhofe-r 
ośw iad czy ł, że sprawa przeniesienia tego 
urzędu z Siemianowic do Katowic w obec­
nej chwili nie jest aktualna.

manej rany, odstawiony został pod silna 
eskortą do Warszawy, gdzie będzie odpowia­
da! przed sądem za udzia’ w zuchwałym na­
padzie na kasę kolejową, przyczem. jak jtsż 
donosiliśmy zrabowano 130 tys. gX.

Posterunkowy policji, p. Musioł z Mysło­
wic, który przyczynił sie do ujęcia niebez­
piecznego bandyty, otrzymał wyznaczoną 
przez władze nagrodę pieniężną.

cach.
Hase oskarżony był o to, że w stanie pija- 

wszczynał awantury, znieważył funkcjo- 
^'juszy policji, powybijał szyby w areszcie 
^•ninjrm, uszkodził zamek i piec i usiłował 
,lQi:ec, tak. że dopiero o jakieś 200 metrów od 
Sresztu zdołano go powtórnie przytrzymać.

Jak się okazuje, miał on już być wydalony 
^olski jako uciążliwy obcokrajowiec, lecz 

^ b e c  swej nowej sprawki posiedzi jeszcze w 
,°lskiem więzieniu przez 2 i pó! miesiąca, na 

tło karę został zasądzony, (r)

S to b o in ik  w g o rą c e j fa n ie
Srfrraszfiiis wupadek iv Dq9>rowie Górnicze! —.

W  ub. środę, w  godzinach popoludmo- m ieśzkaly przy ul. L im anow skiego 4, od- nika jeszcze ży w e g o  jednak w kilka mi- 
wych, wydarzył się w Dąbrowie straszny kopując hałdę, został w  pewnym  m omen- nut późn ei wyzionął ducha.
w ypadek, m rożący krew w  żyłach . Za- S  Ż“Ż'ą ’ P° niÓSł StFaSZ • Zwt&ki " i€sf częśliw ego  robotnika są. , . , -  i i . ną śmierć w  ogniu. miejscami zupełnie zw ęglone. W ypadek
trudTiiony przy rozbiorce hałd^ kopami Kolumna ratownicza po m ozolnei pracy fen w y w o ła ł w  D ąbrow ie przygnębiające 
„Flora“ w D.ąbiowie, robotnik Cichoń, za* ^dolała w j dobyć n ieszczęśliw ego  robot- w rażenie,
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Siostrzeniec księcia Beaufort | nleślub- 
By syn króla Ludwika XV. Marceli Sar* 
bonne skwtanv został przez księcia na ga­
lery w Tulonie. Jeden ze skazańców, kre- 
©! Diego. osadzony został w t. zw, kaźni 
deskowej, gdzie znosi straszne męczarnie 
| dręczony jest przez szczury. Diego cze­
ka na wykonanie wyroku śmierci za D e­
bicie nieludzkiego dozorcy. Do celi jego 
wszedł jeden z dozorców.

*
— Skąd wziąłeś wodę, którą tu 

tnasz w dzbanku?
Diego nic nie odpowiedzią!.
—  Inny dozorca być tu przecież 

nie mógł, bom nikomu nie dawał klu­
cza. Jak dostałeś wody, kreolu?

Diego zgrzytnął zębami, porusza­
jąc się, jakby chciał wstać.

Dozorca nie musiał stę po nim 
spodziewać nic dobrego, uznał bo­
wiem za najwłaściwsze wstrząsnąwszy 
głową, opuścić kaźnię i zamknął ją za 
gobą.

—- Strzeż się, ażeby kreol nie roz­
trzaskał ci czaszki! — mruknął Die­
go. — Napiłem się wody i w innera 
jestem usposobieniu, niż przedtem. 
Miałbym ochotę odpłacić ci za dobrą 
wolę umęczenia mnie pragnieniem!... 
Dziwi się, skąd woda wzięła się w 
dzbanku... Marceli musiał zanieść skar­
gę... Tem sobie zaszkodzi... A ja nie 
mogę już go bronić!

Nazajutrz komendant w towarzy­
stwie kilku oficerów przyszedł do kaź­
ni deskowej i kazał ją otworzyć. Wy­
soki, silny, półnagi kat znajdował się 
także w liczbie przybyłych.

Diego musiał wyjść ze swej celi.
— Wiem, co mnie czeka! — rzekł. 

*■— Zróbcie to prędko, wolałbym dzi­
siaj, niż jutro.

— Za usiłowane morderstwo do- 
. żorcy Rochella skazany jesteś na ścię­
cie głowy, skazańcze numer 5 8 ! -— 
rzekł do niego komendant. — Jutro o 
świcie wyrok zostanie wykonany na 
placu zakładu. Czy oprócz spowied­
nika nie pragniesz czego więcej?

— Tak, panie komendancie, Diego 
pragnie czegoś! — odpowiedział kreol 
a ponury wzrok jego zabłysnął raz 
jeszcze.

— Powiedz, czego pragniesz?
— Pragnę, żeby A zańcy zostali 

uwolnieni od dozorcy Rochella, prag­
nę, żeby on umarł. Czy Rochelle żyje- 
—>• zapytał Diego.

— Jest to złe i niechrześcijańskie 
życzenie, skazańcze! Dozorca Rochel­
le będzie wkrótce zdrów zupełnie! ■— 
odpowiedział komendant. — Czy masz 
jakie inrie życzenie?

—7  Taki Chciałbym przed śmiercią 
widzieć raz jeszcze mego towarzysza 
łańcuchowego, Marcelego i pożegnać 
się z nim.

— To ci będzie dozwolone! — 
rzekł komendant. — Wejdź sam w sie­
bie, skazańcze i żałuj tego, coś uczy­
nił, ażebyś mógł zakończyć to życie 
pojednany z Bogiem.

Kat Lorenzo przystąpił do Diego 
i obejrzał jego szyję, poczem kreol, 
zadowolony nadzieją bliskiego zgonu, 
odprowadzony został napowrót do 
kaźni deskowej, a komendant wstrząs­
nąwszy głową, powrócił z oficerami 
do gmachu komendantury.

X X X V I .

DOZORCA RO CH ELLE.
Stan oddanego do szpitala dozorcy 

Rochella pod opieką lekarza zakładu, 
polepszał się prędzej, niż się można 
było spodziewać. Rany, zadane przez 
rozwścieczonego kreola, zagoiły się i 
życzenie jego, aby mógł być obecny 
przy straceniu kreola, miało się speł­
nić, gdyż w dniu, w którym więźnio­
wi w kaźni deskowej ogłoszono wyrok 
śmierci, dozorca po raz pierwszy wy­
szedł ze szpitala.

Rochelle przecierpiał okropne bo­
leści, a miał złość o to nietylko do 
kreola, ale także do skazańca numer 
5 7 , ponieważ Diego rzucił się nań w

o b ro n ie  s w e g o  to w a r z y sz a  ła ń c u c h o ­
w e g o .

N a  m y ś l o  M a rce lim  w rz a ła  k rew
w  ży ła ch  d o zo rc y .

B y ł p rze k o n a n y , że  on  i k reo l z o ­
s ta w a li z so b ą  w  z tu o w ie . O  te m , że  
M a rce li c z y n ił w y s iłk i, a ż e b y  g o  u w o l­
n ić z  rąk w ś c ie k łe g o  D ie g a , n ie  p o ­
m y ś la ł n a w e t  w ca le .

G d y  R o c h e lle  z o b w ią za n ą  je sz c z e  
sz y ją  w y s z e d ł ze  sz p ita la , sp o tk a ł się  
z  d o zo rc ą  L a m b e r te m , k tó r y  g o  w y ­
rę cz a ł w  d o zo r o w a n iu  p o w ie r z o n e g o  
mu o d d z ia łu .

L a m b e r t  p r z y s tą p ił d o  s w e g o  k o ­
le g i  i p o d a ł m u ręk ę .

—  Z m a r tw y c h w sta łe ś , R o c h e lle !  
T o  cud  p r a w d z iw y , ż e ś  n ie  z o s ta ł w  
ła p a ch  t e g o  w ś c ie k łe g o  jaguara .

—  N ie w ie le  d o  t e g o  b r a k o w a ło !  
o d p o w ie d z ia ł R o c h e lle , k tó r e g o  o c z y  
b ły sn ę ły  na w sp o m n ie n ie  śm ie r te ln e g o  
w r o g a . —  S ą d z ę , ź e  ty lk o  p ra g n ien ie  
z o b a c z e n ia  t e g o  p r z e k lę te g o  k reo la  w  
ręk a ch  L o r e n z a  n ie  p o z w o liło  m i 
u m r ze ć .

P r z y z n a n o  m u za  to  w o ln ą  g o d z in ę  i 
m o ż e  s ię  p r z e c h a d z a ć  p o  za k ła d z ie .

—  M y ś li, ż e  m u s ię  c o ś  w ięc e j  na­
le ż y , jak in n y m  w ię ź n io m ?

—  J u ż ja z n ie g o  ta k ie  m y śli w y ­
p ęd zę , L a m b e r c ie , n iech  ty lk o  s ię  d o ­
s ta n ę  d o  sy p ia ln i!  —-  o d p o w ie d z ia ł  
R o c h e lle , ż e g n a ją c  to w a r z y sz a , k tó ry  
p o w r ó c ił d o  za b u d o w a ń .

G o d z in y  r o b o c z e  u p ły n ę ły . Z m rok  
w ie c z o r n y  ju ż  zap ad ał.

N ie  b y ło  o  te j p o rze  tak  g o r ą c o ,  
jak w  c ią g u  d n ia . G d y  L a m b ert w ra ­
ca ł na p lac r o b o c z y , R o c h e lle  p u śc ił 
s ię  p o w o li d ro g ą  p ro w a d zą cą  d o  b a­
se n ó w . C h cia ł z o b a c z y ć , c o  z r o b io n o  
p o d c za s  je g o  c h o r o b y . B y ł p rze k o n a ­
ny, że  w  c z a s ie  je g o  n ie o b e c n o śc i z a ­
p e w n e  n ie  z r o b io n o  w ie le , p o n ie w a ż  
g o r jiw ie j, n iż  in n i d o z o r c y  p o p ę d z a ł 
w ię ź n ió w  d o  ro b o ty .

W z r o k  je g o  p ad ł p r z y p a d k o w o  na  
k a źn ię  d e sk o w ą , p o ło ż o n ą  w  b lisk o śc i  
p ie r w s z e g o  b a sen u . K r eo l zn a jd o w a ł

Dozorca poznał go dokładnie*

— Jutro rano nastąpi egzekucja!
•— odpowiedział Lambert. — Dziś 
właśnie wyrok został ogłoszony.

— Muszę być przy tem! Szczęśliwy 
będę, gdy zobaczę konającego tego 
wściekłego psa! — rzekł Rochelle.

— I temu drugiemu przy najbliż­
szej sposobności c o ś  się należy! — 
rzekł Lambert.

Rochelle żywo spojrzał na niego,
— Mówisz o numerze 5 7 ? —- zapy­

tał.
— Tak, o towarzyszu łańcucho­

wym kreola! Te łotry trzymają zaw­
sze ze sobą, powiadam ci! — odpo­
wiedział Lambert. — Gdyby mogli, to 
sądzę, że chcieliby, żeby nam wszyst­
kim stało się to, co tobie. Rozmawiał 
wczoraj z kreolem i zaniósł skargę na 
dozorcę kaźni deskowej!

— Kto? Marceli? Numer 5 7 ?
—■ Przeszło to szczęściem bez skut­

ku, ale zawsze zaniósł skargę, że do­
zorca kreolowi nie dawał wody.

Rochelle zbladł z gniewu.
■— Na to się odważył ten wściekły 

pies? — zapytał. — Mam ja go już 
oddawna na oku! To taki sam łotr, jak 
kreol! Czyś go za to nie nauczył, jak 
należało? Jeżeli rozmawiał z kreolem, 
to już tem samem zasłużył na karę.

— Czyż można mu było czego do­
wieść? Jest on chytry i ostrożny! 
odpowiedział Lambert. — Nikt go nie 
widział.

— Więc dotychczas uszło mu to 
bezkarnie ?

— Tak, dotychczas bezkarnie!
— Niechno ja tylko tam powrócę 

Lambercie! Już teraz cieszę się myślą 
że przyjdzie chwila, w której będę 
mógł, się postarać o dwadzieścia pięć 
chłost dla tego, któremu się zdaje, że 
jest nie wiem czem 1 że inaczej obcho­
dzić sig potrafi, jak inni więźuipjgie.

W o ln a  g 'd ż in a  d la  n ie lic z n y c h  
w ię ź n ió w , k t f z y  jej b ez  d o zo ru  u ż y ­
w a ć  m ogl.i, 2a cz ę ła  s ię . G d y b y  M ar­
c e li z n o w u  t e g o  w ie c z o r u  u e y ł jej na  
r o z m o w ę  ze  s w y m  b y ły m  to w a r z y ­
sz e m  ła ń c u c h o w y m ?

R o c h e lle  d rg n ą ł n a  t ę  m y śl... N a ­
s tr ę c z a ła  m u s ię  sp o so b n o ść  s c h w \ ta­
n ia  M a r c e le g o  n a  g o r ą c y m  u c zy n k u , 
g d y b y  r z e c z y w iś c ie  w b r e w  za k a z o w i  
p r z y sz e d ł na r o z m o w ę  d o  k reo la . W  
ta k im  ra z ie  d o z o r c a  m ia łb y  sp o s o b ­
n o ść  w y w r z e ć  sw ó j  g n ie w  na sk a z a ń ­
cu.

W  b lisk o śc i k a źn i z  d esk ą  b y ło  
tr o c h ę  k r z a k ó w  i d rzew . R o c h e lle  u p a ­
tr z y ł tam  so b ie  m ie jsc e , z k tó r e g o  
m ó g ł w s z y s tk o  w id z ie ć  d o k ła d n ie  i 
u k r y ł s ię . P r a g n ie n ie  p o c h w y c e n ia  
M a r c e le g o  na g o r ą c y m  u czy n k u  sp ra ­
w ia ło  m u ty le  z a d o w o le n ia , że  s ię  n ie  
n u d z ił o c z e k iw a n ie m .

N ie  b y ło  w id a ć  n ik o g o  w  b lisk o ­
śc i. D o z o r c a  k a źn i d e sk o w e j  z n a jd o ­
w a ć  s ię  m u sia ł na p lacu  r o b o c z y m  lub  
w  g m a c h u  k o m e n d a n tu r y . M arceli 
n ie  m ó g ł m ie ć  le p sz e j  o k a z ji, jeże li 
ch c ia ł z b liż y ć  s ię  d o  w ięź n ia .

M im o  to  k w a d ra n s za k w a d ra n sem  
u p ły w a ł a n ik o g o  w id a ć  n ie  b y ło .

N a r e sz c ie  w y d a ło  s ię  p o d p a tr u ją c e ­
m u , że  s ły s z y  lek k i o d g ło s  k ro k ó w . 
W y s u n ą ł o n  w ie lk ą  g ło w ę  i za czą ł b łą ­
d z ić  b a d a w c z o  o c? y m a .

S z a ta ń sk i u śm ie c h  z a ig ra ł na je g o  
u sta c h ... N ie  m y lił s ię . Takiś cz ło w ie k  
p r z y b y w a ł od  p lacu  r o b o c z e g o  i zb li­
ża ł s ię  d o  p o ło ż o n e j  na b o k u  kaźn i 
d esk o w e j...  C z ło w ie k ie m  ty m  b y ł sk a ­
za n ie c  M a r ce li!  D o z o r c a  p o z n a ł g o  
d o k ła d n ie ! Z n ie n a w id z o n y  p rze ze ń  
w ię z ie ń  n a d c h o d z ił r z e c z y w iś c ie !  N a ­
d z ie ja  R o c h e lla  sp e łn iła  s ię !  P o s ta n o ­
w ił jed n ak  za c z e k a ć , a ż  M arce li w d a  
się w rozmowę g kreolem i dopiera

wtedy wystąpić, •aby na gorący*0 
uczynku schwytać .skazańca.

Marceli, jak się zdawało, nie d°' 
myśiał się wcale grożącego mu nJ®* 
bezpieczeństwa, gdyż z najwięks/V 
spokojem i pewnością sie"bie, co 
chelia ieszcze bardziej-drażniło, zbhż> 
się do kaźni deskowej..

Wtem z placu roboczego dał st? 
słyszeć odgłos dzwonu, oznajmiają-^ 
koniec wolnej godziny.

Co to znaczyło? Na cóż się waży* 
ten więzień? .

Rochelle oniemrał z podziwien<aI 
Była to rzecz niesłychana! Nie spi^' 
szył on do sypialni, nie zważał na od' 
głos dzwonu, lecz zbliżał się do kaźn* 
deskowej! Przekraczał surowy prze' 
pis! _

Rochelle triumfował... znienawi­
dzonego przezeń oczekiwała tym sp0'  
sobem podwójna kara! Teraz miał S° 
w swojej mocy! Widział go już pada' 
jącego pod chłostą Lorenza, a ta 
myśl napawała zadowoleniem jego d«‘ 
6zę!

Chwila działania nadeszła... Mar* 
celi zbliżył się do drzwi kaźni, w kto* 
rej znajdował się kreol.

Rochelle opuścił swoją kryjówkę * 
szybko pospieszył ną miejsce. Kre\V 
wrzała w nim gwałtownie.

Marceli spojrzał na dozorcę... stał 
jednak spokojnie i bynajmniej go t° 
nie obchodziło, że Rochelle zbliża si? 
do niego.

— Numerze 5 7 ! Tym razem zła­
pałem cię na gorącym uczynku! 7 " 
zawołał dozorca. — Tym razem n’̂  
ujdziesz kary! Przekraczasz zakaz,* 
komunikujesz się z osadzonym w ka*' 
ni deskowej skazańcem! Przekracza?^ 
przepisy i nie wracasz, pomimo, że 
dzwoniono! Ruszaj do karnej iżby, ty 
psie! Pokażę ja ci zaraz, co znaczę1 
Myślisz, że możesz sobie więcej pO' 
zwalać, jak inni, ale ja ci mówię, 
złamię także twój upór! Nie umarłeńv 
jak się spodziewałeś, żyję i będę utni'^ 
cię ukarać...

— Daj pan pokój, parne dozorco 
Rochelle! — rzekł Marceli poważn?e 
i spokojnie. — Nie masz pan praWa 
mnie karać.

— Nie mam prawa, ty wściekł/ 
psie? Nie mam prawa? Zobaczymy! — 
zawołał Rochelle z wściekłością.

— I wymyślać mi też nie masz ps|1 
prawa, panie dozorco!

— A to zuchwalec! Ty sądzisz. ŻC 
ja nie mam prawa cię ukarać? Cze* 
kaj, zaraz ja ci pokażę...

Rochelle mówiąc to, chciał P0' 
chwycić Marcelego.

Marceli cofnął się o krok.
— Nie waż się mnie tknąć! 

rzekł drżącym z gniewu głosem. 
Ostrzegam!

— Śmiesz mi grozić?
— Nie czepiaj się mnie, pan*e 

chelle. W tej chwli nie masz pan 
tego prawa! Ostrzegam! Inaczej m0' 
głoby między nami przyjść do strasz­
nego porachunku!

— Nie mam prawa? — krzycz5̂  
Rochelle w niepohamowanej wście' 
kłości. — Nie mam prawa? Czy/, 
nie jesteś pod kaźnią deskową? Czy* 
cię tu nie zastałem, choć wolna godz1' 
na już minęła. f

Dozorca kaźni deskowej zbliża 
się do nich, lecz Rochelle tak był rot' 
gnićwany, że go nie spostrzegł w:^e‘

— Jesteś pan w błędzie, panie d,r 
zorco! — odpowiedział Marceli 7 frV- 
dnością, powstrzymując słuszny 
gniew. — Mam prawo znaidow 
tutaj! Odczep się nan odemnie!

— Ruszaj stąd! Ruszaj do .komet1' 
dantury, buntowniku! — woli 1 R'?' 
chelle, chcąc znowu p*.. .hwycić .\ięz' 
nia.

W tej chwili dozorca kaźni de’k^' 
wej stanął pomiędzy nimi j zwró-1’ 
się do Rochella, uspakajając go.



KTO BĘDZIE PREMIEREM?
H ^ m i e n f i a f c i  k» h . B e c l c a ,  P r ą i s t f o r c i  i  I P i © r « s c i « i e § i ©

Z W a rsza w y  donoszą:
W  k o lach  p o lity czn y ch  w  d a lszy m  

ciągu m ó w i s ię  o  m o ż liw o śc ia c h  zm ian w  
rząd zie  p o  zan ik n ięciu  se s ji b u d żeto w ej  

Podobno o  ustąpieniu p. J ęd rze jew icza  
m iało  rozstrzygnąć z a ró w n o  to, że  prze­
prowadzi} on już reform ę szkolnictw a, do 
c^ego głów n ie byl pow ołany i że obecnie  
sfery decydujące w ięk szy  nacisk kładą na 
spraw y gospodarcze, do czego, jak w ia­
domo, p. Jędrzejew icz niema kompetencji. 
P ozatem  m iał on w y w o ła ć  n iezadow ole­
nie czynnika m iarodajnego przez reformę 
uposażeń urzędniczych w  tei form ie, w  
jakiej to zosta ło  dokonane. C o do następ­
ców  w ym ieniają w  dalszym  ciągu przej 
tfew szystkiem  p u łk o w n ik a  P r y s to r a  i 
B eck a , a p onadto  ta k że  m in. P iera ck ieg o .

P o d o b n o  p u łk ow n ik  P r y s to r  już od s z e ­
regu ty g o d n i zazn ajam ia  s ię  z  o b ecn ą  s y  
tuacją, co  do pułkownika B ecka zaś. to 
zw rócił pow szechną uw agę fakt, że mimo, 
iż w  ostatnim  czasie  ciągle m ów iono o 
iego chorobie, zjaw ił się  nagle w  
Sejm ie i od b y ł ca ły  szereg  konferencyj z  
rozm aitemi posłam i z B. B.

Z niektórych stron tw ierdzą rów nież, 
że w  k o la ch  sa n a cy jn y ch , o p ró cz  d o ty ch ­

c z a so w e j srrupv p w łk ow n ik ow sk iej, w y  su- k on sty tu cji u z y sk a ć  s iln y  u d zia ł w  rząd zie  
w a  s ię  tak że  Inna grupa, m ło d sza , która i d la tego  u le+ylko n^-st-^  na zm iana p ren r  
p ra& .^ łaby  z  okazji rea lizo w a n ia  n ow ej jera , a łe  z g ła s z a  ró w n ież  s w e  p retensje .

Ą;:i

liillw c  demokracje w Gdańshu
M itlewow cij prscciff® d z ia ła c z o m  fótstolic&iisu

K R A JY
r, 1 ZE
ŚWIATA

Z Gdańska donoszą:
We wtorek wieczorem w Oliwie przed 

mieszkaniem księdza Bruschke. centrowca ze­
brało sie kilkaset osób, należących do narodo- 
wo-socjallstycznych organrzacyj manifestując 
przeciwko księdzu. Manifestacje te stoln w 
związku z niedzielnem starciom między mło­
dzieżą katolicka a hitlerowska. Demonstranci 
wyszedłszy z mieszkania kslpdra Bruschke 
udali sie do domu, w którym mieszka prof. 
Kalen. Tłum zażfdał od prof Ksietia urtaoienia 
z  zajmowanej katedry i usiłował go czynnie 
zaatakować. Manifestanci wybili szyby w

mieszkaniu profesora, oraz zniszczyli plot, 
okalający dOm. Prof. Kalen zawezwał pogoto­
wie policyjne, które Jednak początkowo nie­
zbyt energicznie poczęło tłum rozpraszać. Do­
piero później zawezwana policja rozorószyła 
tłum, używając pałek gumowych KHkunastn 
demonstrantów zostało poranionych. Prof. Ka­
len został początkowo aresztowany przez po­
licje. później jadnak wypuszczony na wol­
ność. Na miejscu wypadku ziswlł sie również 
wiceprezydent Gre’ser. — Cała manifestacja 
trwaLa blisko 2 godziny.

100 roboinutów ofiarą
eKspiozil ajnamun

Z Londynu donoszą:
Z San Salvador donoszą, że w  La Liber- 

tad wydarzyła się w środę ekspiozin dynami­
tu, której oSlarą padło 100 robotników.

Z Londynu donoszą:
W  sobotę, 17 bm. odbędą się  regaty  

Oxford— Cambridge. Zaw ody te od byw a­
ją się  co roku i są jednem z najważniej­
szych  w ydarzeń sp o r to w y c h .. W ob ec te­
go, że drużyna Cambridge zw y c ięża ła  co 
roku w  ciągu 10 lat ostatnich, przeto  
Przewidują i tym  razem  jej zw y c ięstw o .

Insull wraca 89® AmeryKfi
A t e n y, 14. 3 r ' ’ '
Znany finansista amerykański Samuel In- 

suJI. który zdecydował się wrócić do Stanów 
Zjednoczonych, otrzyma! wczoraj od konsula­
tu amerykańskiego paszport. W dniu jutrzej­
szym wyjeżdża on do Ameryki. Otoczenie In- 
sulla obawia się. by nie popełnił on samobój­
stwa. dlatego z pokoju jego usunięto wsz^i&ie 
ostre przedmioty, lekarstwa, okna zaś w ca­
łym lokalu są stałe zamknięte.

Tafemnlca Klejnotów Stawińskiego
Jla śladach mmwdieweśm . wadcw &rince’a

Z Paryża donoszą:
Dzienniki dzisiejsze przynoszą nowe rela­

cje o związku jaki zachodzi między tragiczną 
śmiercią radcy Prlnce‘a, a aferą Stawliiskiego.

Okazuje się. że wkońcu grudnia ub. roku 
radcy Prittce'owi złożył wizytę Jeden ze zna­
nych Jubllsrów paryskich 1 oświadczył mu. ie  
■w grudniu ub. roku Stawiński! usiłował za­
stawić u niego większą Ilość klejnotów. Jubi­
ler zaznaczył, że dał Stawińskiemu zadatek, 
przez co uzyskał szczegółowy Opis klejnotów, 
jak również, i e  został poinformowany o miej­
scu, gdzie biżuterja się znajduje. W kilka dni 
później Stawiński uciekł 1 biżuterii nie dorę­
czył. To właśnie zmusiło jubilera do wniesie­
nia skargi. Prince przyjął skargę oraz kwit 
przedstawiony przez Jubilera na zadatek udzie-

I*>ny Stawińskiemu. Ten właśnie kwit. oraz 
deklaracja Jubilera zostały skradzione u zabi­
tego radcy Prince‘a. W tych warunkach zro­
zumiałem Jest, ie  władze śledcze przypisują 
duże znaczenie do wykrycia klejnotów Sta­
wińskiego. gdyż przyczyni się to do znalezie­
nia morderców radcy Princc‘a.

I.'.*'s., V a  rada m inistrów  w ysłu ch a ła  
spraw ozdania ministra Cheron‘a o w yni­
kach dochodzeń w  aferze S taw ińskiego  
oraz w  spraw ie zabójstw a radcy P rince‘a. 
Wedłuig krążących  p ogłosek , w  najbliż­
szym  czasi-e ma b y ć  p ostaw iony w  stan 
oskarżenia jeden z  w ybitnych  parlamen­
tarzystów .

W  H ISZ P A N II BEZ Z M IA N
w Pfloflwcie

Z Paryża donoszą:
Według doniesień z Madrytu, sytuacja 

strejkowa nie uległa zmianie. We wtorek uka­
zał się tytko jeden jedyny dziennik konserwa­
tywny „Epoca". _W Barcelonie strejk po­
wszechny dotąd nie wybuchł, natomiast w Ka­
talonii południowej sytuacja jest poważna,

Z Madrytu donoszą, że w Jednej z dzielnic

robotniczych, miasta doszło do starcia pomię­
dzy policją a grupą anarcho-syndykarstów. 
Przy wymianie strzałów, kilka osób odniosło 
rany.

W śroJę nrok lamowano w Madrycie ft ejk 
robotniki-v zakładów tramwajowych. Str-sjit 
ten ma pa calu w trrc le  strejk ujących iuż ro- 
ootnikiw metalurgicznych.

We wtorek pr.zed południem przyjechali do 
Żyrardowa sądowi zarządcy Zakładów Żyrar­
dowskich. Na dworcu i ulicach zebraty się 
tłumy publiczności, które owacyjnie witały 
przybyłych, W fabryce przerwano pracę. VV 
przemówieniu. wygłoszonem iimieniem robot­
ników. wyrażono nadzieję, że dzięki usunięciu 
zarządców francuskich nastaną nareszcie w  
Żyrardowie lepsze stosunki i ożywi się ruch 
w fabryce.

— Przed sądem w WaTszawłe rozegrała 
się we wtorek niezwykła rozprawa, w której 
oskarżonym był emerytowany W. P. p. Fran­
ciszek Roman. Akt oskarżenia zarzucał mu 
czynne 1 słowne znieważenie urzędnika skar­
bowego niejakiego Rosochacklego. który przy. 
był do mieszkania majora w Strudze pód 
Warszawą, w celu wyegzekwowania 18 zł. 
podatku gminnego. P. Roman nie chciał wpu- 
ścić sekwestratora do mieszkania, gdyż urzę­
dowi skarbowemu nie należało się n’c. co te i 
zakomunikował oskarżony egzekutorowi. Mi­
mo to. egzekutor, korzystając z otwartego 
okna. stanał w niem 1. przecbylaiąc sie do 
wnętrza mieszkania, zaczął spisywać rzeczy. 
Postępowanie egzekutora spowodowało ostry 
protest mjr. Romana który w pewnym mo­
mencie wypchnął go z okna. mówiąc, t  miał 
takich ordynansów, a na«tepn‘o zwracając 
się do żony. Dowiedział: ..Mówiłem, te *fk- 
westra-torów i psów nie wpuszciać aa po- 
dwórze‘\

W związku z  tem, i e  Rosochackl poda­
wał się za oficen rezerwy, a ru rozprawię 
sądowe! okazało się. łe  :est on *ylko szere* 
gowcem rezerwy, n-a!or Roman nazwał <?o 
na rozprawie .,hoctłsztanUrpm“. Spowodowa- 
ło to zapowodź prokuratora wytoczanm o, 
Romanowi nOwei sprawy. Narazi? zaś za 
zajście w Strudze sąd skazał mjr. Romana na 
3 miesiące aresztu.

— W Warszawie zakończyła się wspólną 
komunją druga serja rekolekcyj ogólno .  aka­
demickich. Wzięło w nich udział 5000 akade­
mików. Przy sposobności ks. arcybiskup Gal! 
udzielił młodzieży akademickie) sakramentu 
Bierzmowania.

W Poznaniu zakończyły się rekoiekele a* 
kademlckle. w których wzięło udział 2500 o- 
s(?b. W szyscy przystąpili do komunii

Katolicka Agencja Prasowa stwierdza, te  
ten żywiołowy udział młodzieży akademickie] 
w rekolekcjach świadczy o poważnem rellgij- 
nem nastawieniu młodzieży akademickiej i 
stanowi wobec tylu zamachów na stan mo­
ralny i religijny młodzieży objaw budujący 
i pocieszający.

— W wydziale cywilnym Sądn Okręgo­
wego z powodu wniesienia przez żonę b. po­
sła I więźnia brzeskiego p. Kiemlka skargi o 
wyłączenie zajętych za koszta procesu brze­
skiego jej ruchomości odbędzie się w trybie 
zaocznym rozprawa przeciwko posłowi Kler- 
nlkowl o zapłatę tych kosztów. Ponieważ oo- 
seł Kiernik przebywa zagranica, przeto za­
stępować go będzie Jeden z adwokatów sto­
łecznych.

Humor
ŻAŁOBA.

Podczas Obiadu przy­
chodzi depesza donoszą­
ca o śmierci cioci Agaty

— Mamusia, — pyta 
tria ty Kazilk — czy teraz 
musimy płakać, czy też 
najpierw możemy zjeść 
obiad?

ŁADNY TESTAMENT.
A.: — Stary Michał 

umarł i zapisał wszystko 
Przytułkowi dla sierot.

B.: — Bardizo p:ękn:e 
* iego strony! A co po­
zostaw ii?

A.: — Pięcioro dz coi!

W  SZKOLE.
- -  Ile wojen orowadzi-
Hiszipapia w 17. wie­ku?

— Siedem.
— Dobrze; wy-wiń je! 

. — Pierwsza wojna 
Wszpańsika, druga wó'na 
niszipańska. trzecia woj-

hiszipańsika. c._

ZAWSZE KUPIFC.
— No cóż. pan e Cyp- 

kin. jest pam szozęs!;wy 
^  małżeństwie?
. — Jeszcze iak! Moja 
Zona to kobieta w na!- 
aPS7.ym gatunku. Va mo- 

™ sumienie pO''e:im ją 
Szanowneirmr oanu. Pan 
^  podziękuje,

TU WYCIAC!
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działam naprzód, że odrzuciłbyś natychmiast moją 
•prośbę o zaniechanie pojedynku.

I wówczas to w trwodze i zwątpieniu udafam 
się do Woleckiego.

—■ Sydon jo! — krzykną? Janusz z gniewem.
Zręczna komediantka spuściła głov/ę na piersi, 

jakby w poczuciu swej winy.
— Jeżdi mnie odtrącisz od siebie, Januszu — 

rzekła stłumionym gołsem, rozkładając ręce — to 
muszę się z tem zgodzić. — Bóg jednak wie. że to, 
co uczyniłam wówczas, uczyniłam tylko przez mi­
łość.

Janusz powstał. Zaczął chodzić po pokoju 
wielkimi krokami.

— No... a Wólecki?
Sydonja miała jeszcze ciągle spuszczoną głowę.
— Muszę przyznać, że przyjął mnie bardzo 

uprzejmie i zachował się po rycersku.
Ody mu jednak powiedziałam z czem przycho­

dzę, odmówił mi, wzruszając ironicznie ramionami.
Byłaby to największa nierozwasra z mej sfronv, 

gdybym usłurhaf prośbv pani, — rz^kł mi. — Czuje 
zresztą, że gra tutaj rolę inne uczucie.

Zaprzeczyłam temu i nowied^ałam. te  tylko 
dla dzieci, które utraciły już matkę, pragnęłabym 
zachować ojca.

Stawałam się coraz natarczywszą; wzburzenie 
mojo wzmagało się.

Wiesz dobrze. Januszu, jak tispokafaia.ee dzia­
łanie wywierają na moje nerwy papierosy.

—  9  —

pan wie, zajmuję się chemią — pofrzebiia mi była 
właśnie do pewnego doświadczenia.

Żałował jednak, że nie może mi jej dać. Jak 
twierdził, posiadał kilka nasyconych trucizną pa­
pierosów, ale te zostały mu w zagadkowy sposób 
skradzione.

Sydonja zerwała się ze sofy.
— Jakto i ty sadzisz...?
— Ma się rozumieć!
Te niby skradzione papierosy sa tesame, które 

znalazłem wówczas na mojetn biurku i wypaliłem.
Wszelka wątpliwość w tym względzie jest wy­

kluczona.
W całej Europie jest zaledwie kilka osób, któ- 

reby mogły posiadać tę truciznę.
Pytanie tylko, kto umieścił zatrute papierosy 

w moim pokoju, do którego przecież nikt obcy nie 
miął wstępu.

To jest jednak rzeczą policji, do której zrobię 
jutro doniesienie. Już ona znajdzie pomocnika tego 
łotra!

Sydonja nie miała odwagi spoirzeć na Janusza.'
Miała więc zginąć już u celu?
Znała Woleckieeo i wiedziała, że jeśli Janusz 

zaniesie na niego skargę, ni^ zamilczy on wcale 
o jej współwinie.

Porwie ją za sobą w przepaść zguby, która 
była nieunikniona.

Janusz, który teraz spoglądał jej w oczy, zau­
ważył jej pomieszanie.

Patrzył na nic zdziwiony.
— Co ci jest najdroższa?. — Jesteś taka blada!.



Odpowiedzi Jjedakcji
Katowice E. G. Powinien Pan tyle płacić, 

za ile Pan wody ziuiżyije. .
- Podatek od przyrostu. W niniejszym w y  
ip&dfcu wnoszenie skargi jest nie celowe. Poda­
tek wymierzony został zgodnie z przepisami.

„K. 2710 Godula". 1) Komu przesiano w ez­
wanie o uiszczenie kosztów badania? 2) Prze­
dawniona.

P. Stanisław G. z Szopienic. Zo-bowiąziaaia 
naHetży wykonywać z godnie z uimową, ahyiba, 
że druga strona zigodzi się, iż Pan nie będzie 
ipłacił 15 zł., lecz umiej.

P. Hieronim O. z Król. Huty. K. K. O. jest 
'uprawniona do przeliczenia dolarów po kur­
sie w dinita wypłaty.

Aleksandrów Ku]. W. S.: l) Można wnieść 
skargę zaczepiającą, jednafoże w  miesiąc od 
chwili dowiedzenia się o tych oikioliczriościacih. 
Bezpłatnego adwokata przydzela na podstawie 
prawa ubogich sąd. 2) Może Pan sam kiero­
wać sprawami wszędzie, z wyjątkiem' Sądu 
Okręgowego, Apelacyjnego i Najwyższego. 3) 
Sądzimy, że po zapłaceniu ostatniej Taty, 
otrzyma Pan obligacje.

Abonent z Gorzyc. Posiada obywatelstwo 
niemieckie. 'Nie da się nic zrobić, bo nie ko­
rzystała w przepisanym terminie.

P. Józef Adamczyk. Faibryika naczyń emal­
iowanych „Western1* w Olteiziu. Można wprost 
z fabryiki.

„S. 212“. 1) Dłużnik nie staje się udziałow­
cem, o ile nie zgłosił się dobrowolnie jako 
ezłoneik przez złażenie przepisowej deklaracji. 
2) O ile to nie nastąpiło, nie należy opłacać za 
udział żądany przez barok. 3) Jest uprawniony 
według umowy, o ile w skrypcie dłuiżnytm jest 
to zaznaczone. 4) Wymazanie hipoteki mnisi 
nastąpić u notariusza.

B. W. Paruszowiec. 1) Należy się zwrócić 
do Dyirekoji Cal z prośba o zezwolenie. 2) Nie­
możliwe. bo oibowiąsu-jc ustawa o zakazie wy- 
wioau pieniędzy, oraz t. zw. Notverordunge- 
i<r ©sc tz.

W- K. 211. 1) Do Sądu Rozjemczego w
Kir61. Hucie. 2) Wocka walczył ze Stitobem 4 
razy, pczyczem trzy razy został pokonany, a 
raz wynik'byl remisowy.

Cótoszenia
POSZUKUJEMY zdolnych Panów stałych 

sprzedawców, przy dobrem wynagrodzenia!. 
Zgłoszenia z dowodami: Marsz- Piłsudskiego 
nr. 21, HI piętro. 1691d

M b o , a  łb a

■ Z KAŻDEGO powiatu Województwa Ślą­
skiego może się zgłosić pan, praca objazdowa. 
Zgłoszenia: „Sensacja", Katowice, Mariacka 
32, tn. 8- 17f)3d

ANODA do sieci 220 volt do sprzedania. 
Pioibrowice, Miikolowslka 17, I p. 447

SPRZEDAM leżanki po 25 zł. Katowice. 
Szopena 6, tn. 2. , i.

—  R Y T A  Z Z A W IER C IA . Droga Pani! 
Istnieją ludzie, k tórzy nap raw d ę n ie lubią 
p isa ć  lis tó w . D o tego rodzaju ludzi m oże 
rów nież należeć Pani n arzeczony. Nie 
w ytrzym uje jednak krytyki argument, że 
chce on w  ten sposób w y p r ó b o w a ć  P an i 
w iern o ść . , P rzypuszczam , że  ma on do­
stateczne dow od y Pani m iłości, dlatego  
jego w y k r ę ty  wydlją m i s ię  pod ejrzane. 
Jeżeli przyjazdy i od w ied zin y  'narzeczo­
nego nie są spow odow ane jakiemuś w zg lę­
dami ubocznem i, to  jest to dowodem , że 
narzeczony Panią kocha i tęsknij za nią. 
jeżeli zaś jest inaczej, to m o ż liw e  je s t, iż 
z a w r a c a  on  P a n i ty lk o  g ło w ę .

Jedną z n ajczęstszych  w ad człow ieka  
jest brak sz c z e r o śc i i  o tw a r to śc i. Rów* 
n ież Pani brak jest tej szczerości. L epiej 
b o w iem  sp r a w ę  p o sta w ić  jasno , niż się
ciągle trapić i m ęczyć. P ow inna Pani po­
m ów ić z nim na ten tem at szczerze i o t­

w arcie i po tej rozm owie z a d e c y d o w a ć  każdym  -bądź razie fakii stan, jak ob ecny, 
o w sZ ystk iem . Albo się pobierzecie, albo je s t  dla P an i is to tn ie  p rzy k ry  i d enerw u*
też każde z W as pójdzie swoją drogą. W  jacy.

P o d stę p n e  za m ia ry  a d o r a to r a
—  W . P . P . U . Droga Pani! C ieszę się 

bardzo, że jest Pani o ty le rozsądną, iż 
nie u lega  P an i p okusie  i n am ow om  o w e g o  
adoratora . Zachowanie się jego stanow ­
czo dowodzi, że ch ce  on ty lk o  w y k o r z y ­
sta ć  P an i m ło d o ść  i —  jak sądz; —  brak  
d o św ia d czen ia , dlatego też niech go Pani 
przepędzi precz. G dyby naw et nie sta- 
w iał on Pani podobnych propozyeyj, to 
i tak n ie  je s t  on  odp ow iedn im  c z ło w ie ­
k iem  na m ęża  P an i, choćby tylko ze  
względu na poważną różnicę w ieku. Za 
kilka lat Pani będzie jeszcze m łodą i p eł­
ną życia , on zaś za c z n ie  s ię  s ta rzeć  i n ie­
d o łężn ieć .

Echa nowych zaburzeń strejkow ych  w  M adrycie: W szys tk ie  gm achy publiczne, 
zakłady użyteczności społecznej jak: dw orce kolejowe, przystanki, elektrownia, 
gazownia, wodociągi są pod ochroną w ojskow ą. Rycina przedstaw ia warte  
wojskową przed  głównym  depot śródm iejskich kolei elektrycznych  w stolicy

hiszpańskiej.

P r o s z ę  P a n i! Jest Pani jeszcze tak 
m łodziutka, że śm iało m oże Pani pocze* 
kać, aż się znajdzie jakaś lepsza part ja. 
Niech Pani jednak pamięta, że m oże nie- 
jeden jeszcze  m ężczyzna b ęd z ie  P an ią  la* 
d z ił nadzieją  m a łż e ń stw a  i będzie usiło­
w ał Panią w yk orzystać, aby potem po* 
rzucić, dlatego niech  P a n i b ęd z ie  ro z ­
sądn ą, m ężn ą  i zd ecydow an ie opiera sie  
pokusie. Cnota bow iem  jest najw iększym  
skarbem  kobiety.

J ita  szmfoa — zna jd z ie
—  ST A Ł Y  C ZY TELN IK . P roszę Pana! 

Istotnie, w  spraw ie, o której mi Pan pi­
sze, jest co ś  n ienatu ra ln ego , c o ś  n ie z w y k łe  
g o  i d la tego  radzę Panu szczerze z a s ię g ­
nąć fach ow ej porad y  lek arza . P ozatem  
w inien Pan prow adzić bardziej tow arzy­
ski tryb  życia , p r z e b y w a ć  c z ę śc ie j  w  to ­
w a r z y s tw ie  kob iet. D otychczas m oże  
nie natrafił P an  na typ kobiety, któraby  
m ogła Pana ująć, któraby m ogła Panu  
czem ś zaim ponow ać. Niech w ięc  Pan  
szuka, a n ap ew n o  P a n  zn ajd zie . Przecież; 
kobiet jest tak dużo i czekają one, aby je 
zaprow adzić do ołtarza.

—  ST R O SK A N A  ZO C H N A. Jeżeli b ę ­
dzie Panj w  d alszym  ciągu kochać w  ten  
sposób, na od ległość, to  u sch n ie  P a n i z  
m iło śc i i tę sk n o ty , a 'ów  Pan nic o  tem  
nie będzie w iedział. N iech  się w ięc Pani 
stara  go  p ozn ać  o so b iśc ie , za pośrednic­
twem  cz y  to jego krew nych, c z y  przyja­
ciół lub znajom ych jego, albo sw oich. Je* 
żęlib y  to b y ło  n iem ożliw e, to niech  się  
P an i zd ecy d u je  n a w et na lis to w n e  n a w ią ­
zan ie  z  nim  kontaktu . Kto wie. m oże on 
sam  tego  pragnie, a jest ty lko onieśm ie­
lony Pani udaną obojętnością. Jeśli Pani 
napisze do niego, to nie b ęd z ie  to  n a w e t  
takim  w ie lk im  g rzech em  i naruszen iem  
k a rd yn a ln ych  za sa d  k o n w en an su .

Ir.-s.fct.
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Na Boga — w tem tkwi jakaś tajemnica! Dla­
czego opowieść moja tak bardzo cię wzruszyła?

Sydonja miała wrażenie, że pod jej stopami 
otwiera się przepaść bez dna.

Ale w cli wili, w której się czuła już ostatecznie 
zgubioną, przyszła jej myśl zbawienna do głowy.

Spojrzała na Janusza zdecydowana na wszy­
stko.

— Oszczędź sobie drogi do policji — rzekła, 
ciężko oddychając. — Jeżeli chcesz wiedzieć, kto 
przyniósł papierosy do domu, to ci powiem.

Osobą tą byłam ja.
Baronówna wyrzekła Te słowa dobitnie, pod­

kreślając każde z nich.
Nastało długie, niemiłe milczenie.
Janusz nie mógł odrazu zrozumieć znaczenia 

tego niespodziewanego wyznania.
Niezdolny wydobyć z piersi głosu, spoglądał 

osłupiałemi i pytającemi oczyma na Sydonję.
— Jakto?... Ty?... Ty?... — wyjąkał wreszcie.
Sydonja, która powoli odzyskiwała spokój, ski­

nęła głową.
— Tak jest — ja!
Ja też ukradłam papierosy!-
Janusz zerwał sy?.
— To niemożliwe! Żartujesz sobie ze mnie!.
Sydonja pociągnęła go znowu na sofę.
— Nie żartuję. Mówię szczerą prawdę. Prze­

czuwałam, że wpadniesz w gniew, gdy się o tem 
dowiesz.

Ale posłuchaj! Opowiem ci o wszystkiem, na- 
Lwet gdybyś mnie miał odtrącić od siebie.

_  u  —

Przytuliła się do niego i zbliżyła usta do jego 
ucha, tak, że czuł na twarzy jej gorący oddech.

— Wiem, że mnie potępisz — szepnęła — ale 
muszę ci wszystko wyznać.

Januszu — wiesz o tem, że cię oddawna kocha­
łam, wiesz, że miłość ta była mi ostoją, że ją nosi­
łam w sercu i pielęgnowałam jak świętość.

Nawet, gdy poślubiłeś inną kobietę, uczucie 
moje nie zniknęło.

Wprawdzie cierpiałam wówczas bardzo — zło­
rzeczyłam ci, ale miłość moja dla ciebie pozostała 
niezmieniona.

Potem nadeszła godzina, w której ci z oczu 
spadła zasłona — przyszedł ów nieszczęsny poje­
dynek.

Jak ja wówczas drżałam o ciebie, jak się lęka­
łam — najdroższy, czy ty to pojmujesz.

Wiedziałam, że Wólecki doskonale strzela.
Czy miałam patrzeć spokojnie na to, jak zdra­

dziwszy cię z twą żoną, zabije cię może z zimną 
krwią — jak zginiesz przez kobietę, która niegodna 
jest, byś w jej obronie przelał choćby jedną kroplę 
krwi?

Drżałam o twoje życie, wyobrażałam sobie 
straszną chwilę, w której przyniosą do domu twego 
trupa z przestrzeloną piersią.

Januszu, może nie było słusznem to, co uczy­
niłam.

Byłam jednak szalona z trwogi. A do czego 
może popchnąć człowieka wielka miłość!

Byłabym ci się najchętniej rzuciła do nóg Ale 
wówczas jeszcze nie miałam prawa do ciebie. Wie-

Humoi
MAMA WINNA.

Profesor: — Rombal- 
ski, a dlaczego tyś wczo­
raj nie był w szkole?

— Marna winraa, pro-, 
szę pana psora.

— Jafcto mama?
— Bo się kąpała w  

stawie.
— Nie rozumiem cie­

bie.
— No bo, oroszę pa­

na profesora, gdyby się 
mama nie kąpata w sta­
wie, toiby jej tai:iś nie 
podpatrzył. A gdyby iej 
nie podpatrzył, t3by się 
nie zaikocbał. I potemby 
się z nią nie ożen:ł ia- 
bym się nie urodził, a 
gdyibym się nie urodzi, 
toby minie ząb wczoraj 
nie bolał i mógłbym 
przyjść do szkoły.

KONIECZNO i ć .
— Widziałam wczoraj 

twego męża. Cóż tn za­
puszcza brodę?

— A to dlatego, że wl 
koniecznie potrzeba wło­
sia do naszej kanipv.

TEŚCIOWA
I ZIĘĆ.

— Jak. dużo mam cza­
su do odejścir pociągu?

— Niestety, ieszczc 
dwie gn.rHny, trr^-dzie- 
ści s7»ść minut i dwie 
sekundy, -*

50 lal wiezienia 
za oprowadzenie porucznika

N . J o r k ,
Znany gangster Strew skazany został za 
uprowadzenie porucznika 0 ‘Connel na 50 
lat więzienia. Jest to najwyższy wymiar 
kary, przewidziany przez prawodawstwo 
amerykańskie. Od kary śmierci urato­
wał zbrodniarza fakt, że porucznik nie po­
niósł żadnego szwanku.



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
4 $  M f c f u y d i  cttżK o afltfó H

u ristirzo d tw cB clB  IP o ls M  w
Na -zawody o mistrzostwo Polski, które od­

będą się w dniach 17 i 18 bun. w Łodzi, usta­
lono następującą reprezentację Śląska:

W podnoszeniu ciężarów: waga ko®uc'a:
1) Himmel. Saimson KocKwwice. 2) Garcorz., 
Powstaniec, Nowa Wieś. 3) Blffbel, Jedność, 
Nowy Bytom. Waga piórkowa: 1) Rusek, Jed­
ność, Nowy Bytom. 2) Pawlas, Pole Zach., 
Król. Huta. 3) Diatatevi, Sofeół II, Katowice. 
Waga lekka; 1) Witek, Siavia, Ruda. 2) Fry- 
ohel, Powstaniec, N. Wieś. 3) Sapich, Sarosoin, 
Kochkcwice. Waga średsiia: 1) Pieczka. Po­
wstaniec. N. Wieś. 2) Stylec. Slavia, Ruda. 3) 
Stylec Ludwik, Stevia, Ruda. Waga półciężka: 
Grz\ibek. Powstaniec, Siemianowice. Waga 
ciężka: 1) Maimka, Slavia, Ruda. 2) Urgacz, 
Sokół TL Katowice.

W zapasach: Waga kogucia: 1) Steifan, Jed­
ność, N. Bytom. 2) Piec, Sokół, Brzeziny. 3) 
Reimam, Naprzód, Łagiewniki. Waga piórko­
wa: 1) Kucharczyk, Jedność. N. Bytom. 2) Ja­
nota. Slavia. Ruda. 3) Końca. Jedność. N. By­
tom. Waga lekka: l) Breitfkopf, Slavia. Rud'a.
2) Dworok, Jedność, N. Bytom. 3) Krysmaiislki,

Policyjny K. S. Ratowics. Waga połśrednia;
1) Mańka, Samson, Kochlowice. 2) Kusz, Jed>- 
ność. N. Bytomi 3) Blażyca, Pokój, N. Bytom. 
Waga średiitia: 1) Śmieja, Slav-ia, Riuda. 2)
Grycbtoł, Sokół II, Katowice. 3) Cieśla, Po­
wstaniec, Siemianowice. Waga półciężka; li

Gałuszka, Sokół Iii, Katowice. 2) SwcMa, Pol. 
K. S. Katowica 3) GtWó.dź, Jedność, N. Bytom. 
Waga dętka; 1) Marciniak, Pol K. S. Kato­
wice. 2) Martkiton, K. P. W., Piotrowice. 3) 
JarszUlik, Slayia, Ruda.

ntw lerdloiiy

P®czt©wv P. W. Sfsfowicc
wyjeżdża d© W a n i  w

Sekcia Pitki Nożnej P. W. w Katowicach 
Wyjeżdża do Warszawy, aby 1$ bm. rozebrać 
zawody z „Legją“ na reprezentacyjnym Sta­
dionie Wojska Polskiego.

Pocztowe P. W. wyjeżdża w swym pal­
nym składzie bez Garusa. Który został wsta­
wiony do reprezentacji Śląska Polskiego na 
mecz ze Śląskiem Niemieckim, który odoę- 
dzie się 18 bm. w Bytomiu.

Uważamy, że młoda i ambitna drużyna P. 
P. W., mająca poza sobą pasmo z ‘W i'ęstw  
siad nieprzeciętnymi przeciwnikami, godnie 
będzie bronić barw i wyda z siebie wszyst­
ko, aby wyjść z zawodów z honorem.

fflsfnrestwa Warszawy 
w pslM iK B ta elężarsi:?

iMisitroami Warszawy w podnoszeniu cię­
żarów zostali: w  wadze kogucie] — Seroń
(Elektryczność), podnosząc w trzech próbach 
275 kg. przed Matżeńsikkn (SKP) — 235 kg„ 
w piórkowej — Mer,ker II (Legja) — 2&5 kg. 
przed Przepiórką (L) — 277 i pół kg„ w lek­
kiej _  Nalewaj ski (E) — 3-40 kg przed Wi­
leckim (SKP) — 310, w średniej — Mańsiki (L)
— 320 kg. przed Chmielewskim (SKP) — 320, 
w  półciężkiej Bresler (L) — 360 przed Orłow­
skim (SKP) — 335, w ciężkiej Ziółkowski II 
(SKP) — 307 j pół przed Wilktorslkkn (SKP)
— 2192.

Policy flftane fedą
do C iechoslow acli

W pierwsze dwa <fei kwietnia (święik 
Wielkanocne) gościć będzie w Czechosłowa­
cji „Garbarńia“, która z/mierzy się ze „Siova~ 
oem“ tob „SK Morawską Ostrawą" w Mar. 
Ostrawie, a nazajutrz w Brnie z „Zidenicaimi“.

7 kwietnia gościć będzie reprezentację 
Górnego Śląska, która rozegra spotkanie z  re­
prezentacją Moraw.

8 kwietnia — Ślązacy grać będą w  Hrad- 
ci Kraloveim * reprezentacją Wschodnich 
Czech.

15 kwietnia w  Pradze mieć będzie miejsce 
rewanżowe spotkanie Polska — Czechosłowa­
cja o mistrzostwo świata.

Późniący ciefKoafleci
m  mistrzostwa Po»sift

Mistrzostwa Polski w  zapasach i dźwiganiu! 
Cśężarrów odlbędą się w nadchodzącą niedzielę 
W Łodzi. Kluby poznańskie z uwagi na sukce­
sy odniesione w ubiegłym roku zamierzają za­
wody te licznie obesłać. Prawdopodobnie po- 
iadą mistrzowie i wicemistrzowie okręgu we 
Wszystkich wagach.

talscla rozstrymft piitsarslitu 
© mistrzostwo isisirli

Przewodniczący komisji rekordowej mię­
dzynarodowej Federacji Lekkoatletycznej 
Węgier Stankovic ogłosił nową listę rekor­
dów światowych, które zdobyte zostały po 
kongresie w Los Angeles w roku 19312. Defi­
nitywne zatwierdzenie rekordów nastąpi jed­
nak dopiero na kongresie Federacji, który 
odbędzie się w roku bież. w Sztokholmie. 
Jest to jednak tylko rzecz formalna, bowiem 
kongres bez dyskusji rekordy te uzna.

W liście tej nas interesuje przedewszyst- 
kiem wynik Kusocińskiego w biegu na 3 km., 
uzyskany w Brukseli w roku 1932. który w 
roku 1933. był atakowany przez najlepszych 
długodys;antowców świata z fińskimi zawod­
nikami na czele i nie został pobity.

Lista obejmuje również wyniki uzyskano 
w Yardach i przedstawia się następująco: 
500 y: Eastmann (USA) 1:09.2 — 1933 r.
1000 y: Beccali (Wiochy) 2:10 — 1933 r.
1320 y: Ladoumegue (Francja) 3:06.—  1931 
r.i 1 mila: Lovelok (Nowa Zeiandja) 4:07.6 
min. 4 mile: Iso Hollo (Finlandia) 10:3 —
1933 r. 100 m: Metcalfe (USA) 10:3 — 1933 r. 
200 m: Metcalfe (USA) 29.6 sek. Ii500 m:
Beccali (Włochy) 3:49. 3000 ra. — Ktisociriski 
(Polska) 8:18.8 — 1932 r. Skok w zwyż: Mar­
ty (USA), 2:04 m. Tyczka — Graber (USA) 
4.37 m. Kula — Sexfon (USA) 16.06 m. Douda 
(Czechosłowaea) 16.20 m. Oszczep — Acrvi- 
nen (Fin) 76.10 m.

■ ■ Sp®rf na Siersza ■
K. S. SŁOWIAN — ..JEDNOŚĆ" MICHAŁKO­

WI CE.
18 bm. odbędą się na boisku K. S. „Sło­

wian" Katowice II zawody przyjacielskie prze­
ciwko mistrzowi rozgrywek premiowych KS. 
.Jedność** Micfiałkow^ce.

Zawody te zapowiadają się bardzo intere­
sująco. Początek o godz. 15.

S. M. P. GODÓW — S. Mu P. RADLIN 
4:0 (3:0)

K. S. „WAŁKA” MA,KO&ZOWY -  K. S. PIO- 
TROWICE 9:0 (5:0)

Zasfażone zwycięstwo ódnos-i drużyna go­
spodarzy nad K. S. Piotrowice. Gra na wyso­
kim poziom e i pod stałą przewagą gospoda­
rzy, którzy technicznie byli o klasę lepsi. 
Bramki zdobyli Mika 4. Promny 2 Jałowiecki 
2, Joijlko 1 Zawody prowadził p. Kaczmarczyk 
dobrze

K. S. „Walka" m .  — K. S. Piotrowice rez. 
8:0 (5:0)

K. C. A. ,.SAMSO'N“ KOCHŁOW1CE.
II bm. odlbtio się na sali p. Rekusa w Ko­

ch,fowicach Walne zebranie,, na którem doko­
nano wj-fboru nowego zarzadn. w skład które­
go w eszf: preizes — Piwoń Jerzy, wiceprezes 
— Laibus Jan, sekretarz — Kołodziej Jan, zasi. 
sekretarza — Piecha Konrad, skarbmk — Ma­
rek Ryszard, rewizorzy kasy — Wilk Win­
centy. S'tko Zygfryd i Kołodziej Wikrtor. na­
cze ln i sportu — Polok H»go<n, kapitan d^uii. 
zapaśniczej ■— Piwoń Wilhelm, kapitan druiż. 
w podnoszeniu cięż. — Himnnel Leon.

Korespondencje przesyłać najeży p<H adre­
sem: Jan Kołodziej, KoChłowice, Mikofow- 
ska 4

llcg na przelał Iow. Gimn. „SoKói
w  l i r ó l

2S b. m. o godz. 12 odbędzie się bieg na
przełaj w dwuch oddzielnych grupach: a) dla 
set)jorów od lat 18, trasa : około 3500 b) 
dla Jnniorów do lat 18, trasa około 1890 m.

Udział w biegu mogą brać wszyscy sokoli 
Dzielnicy Śląskiej. Bieg odbędzie się o nagro­
dy wędrowne, uifarndowane przez prezesa 
gniazda, drtfha Spaltensteina. Start i meta na 
Stadionie. Zgłoszenia naletży przesyłać pod 
adresem: Dudafk Konrad. Król Huta, Lotrtbard 

rMMski. do dnia 24-b, m. w lącenie.;. przy nów* 
noczesnym wiplaceaiiu 50 gir. wpisowego od za- 
wodnfka.

Udział w  biegia mosrą brać wszyscy sdkoH
Dzielnicy Śląsikiej, zgłoszeni przez swe gniaz­
da, za okazaniem przed zawodami grupy „a‘* 
legitymacji gniazda, zaś grupy „lb“ zaświad­
czenie Zrządiu. że zawodlnik jest czyninynu w 
OddziaJe Dorostu. Trasa biegu wskazywana 
będzie przez porządkowych z chorągiewkami 
w ręku- Bieg odbędzie się wedit. regulaimtou 
P. Z. L. A.

W grupie „a“ zawodnik, który pierwszy 
przerwie taśmę, otrzyma nagrodę wędTOiwną, 
uiswndowaiią przez prezesa gn:azida d.rb. Spal- 
tensteina. Nagroda wędrowna praediodz,! na

własność zawodnika po dwuJcrotmem, z kolei, 
tub poza koleją, zdoibyciu. Prócz tego otrzy­
ma t«i zawodnik złoty żeton. Następny drugi 
zawodnik otrzyma żelon srebrny, trzeci za­
wodnik żeton bronzowy.

W grupę „b“ zawodnik, który pierwszy 
przerwie taśmę, otrzyma nagrodę wędrowną, 
ufundowaną przez prezesa gniazda druha Spa3- 
tensteina. na tych samych warunkach, co za  ̂
wodnik w grupie „a“. Prócz tego pierwszy 

, zawodnik, afr̂ yirri.a złoty i żet on, zawodnik dru- 
. gi żeton srebrny, zowodnik trzeci żeton bron­
zowy.

Zbiórka zawodników do badania lekarskie­
go w dmin biegiu, t. 3. 25 b. tn. o godz. 10 na 
Stadionie w Król.. Hucie, Zawodncy, którzy 
do badania lekarskiego się nie stawią, nie bę­
dą dopuszczeni do biegiu. Po badaniu Mkar- 
skieim otrzymują zawodnicy numery startowe 
za kaucją 50 gr., którą po oddaniu numeru 
otrzvimiują z powrotem.

Zawodnik, który zdobędzie nagrodę wę- 
drowną. podpisze odpowiedni rewers, zoibo- 
w'ąiziuijący do zwrotu nagrody wędrownej w  
rabu następnym.

ii Silllff W ClCffO-rlKÎ IC
K. S. BRYGADA T. S. WISŁA (KRAKÓW) 

6:10
11 bm. odbyły się zawody bokserskie mię­

dzy drużynami K. S. Brygada — T. S. Wisła 
(Kraków).

Wyniki poszczególnych walk: Waga mu­
sza: Juszczyk (Wisła) — Frymus (Brygada). 
Zwyciężył wysoko na punkty lepszy teclrncz- 
nie Juszczyk. Waga kogucia: P lek (W) —  
Chady (B). Zwyciężył na punkty Chady. Wa­
ga piórkowa: Mach (W) — Kuromzyk (B). 
Zwyc!eżyf wysoko na punktv Mach. Urbań­
czyk (W) — Szyiński (B). Zwyciężył ?>/.' 'Ą- 
ski vatkoverem niezasfużenie.. , Waga lekkas 
Korzeniec (W) — Berg (B). Po bardzo ładne>! 
wajcę •Ewyefęża'fl®' pimk-ty - Korze niec. Za Woir 
nik Brygady z płaczem opuszcza ring. Vi:e- 
czysławski (W) — Majer (B). M:eczystaw- 
ski ws^rywa w pierwszej rundzie n>-zez tech­
niczne k, o. Karol (W) — Bąsi,k (B). Wygry­
wa przez k. o. lepszy Karol.

Sędzia w ringu p. Szmarag bardzo slaby. 
W Częstochowie odbyły się za w od v to­

warzyskie między K. O. S. Victoria i K. S. 
Częstochówka. G-a. stojąca na niskim pozio­
mie, dała wyniki 2:4.

BRYGADA — Bł YSKAWICA 3:2 
Zawody przyjacielskie między A-kiasową 

. Brygadą i B-klasową Błyskawicą dały wynik 
iforzywdzący Błyskawicę. Sędzia p. Grajcer 
dobry.

Trójka najlepszych fyiwiarzy
x&staSa dożym&tnie x4Eąf&&svsiiififkonwna

JCiub^dmira
,ap.d
yienna

zwvc. Rem. 
1,2 —
1 1  1
7 3

iustrja 7 3
Joridsdorf. A. C. 4 6
S^onklub 5 3
**akoah 5 3
hacker 5 2
^  A. C. 6 —C)onau

rtas 
C. Wien

Lii) j 5
4
i

2
4
1

Przegr. Piki
3 24
3 23
5 17
5 17
5 14
7 13
7 13
8 12
9 12
8 12
7 12
8 11

Olbrzymią sensację w świecie łyżwiar­
skim wywołał fakt dyskwalifikacji trzech 
najlepszych norweskich mistrzów łyżwiar­
skich, a mianowicie Ballangrada, Staksrnda. 1 
Engnestangera za przekroczenie zasad arna- 
torstwa.

Trójka tych znakomitych szybkobiegaczy 
zaproszona została do wzięcia udziału w za­
wodach łyżwiarskich w Moskwie, jednak 
związek norweski nie udzielił jej na ten start 
zezwolenia, ponieważ Sowiety nie należą do 
międzynarodowej federacji łyżwiarskiej. Mi­
mo to łyżwiarze wyjechali do ■ Rosji, a ze 
Sztokholmu nadesłali do zwiaziku list, zawia­
damiając go o swein wystąpieniu.

W Moskwie w obecności ponad 50.000 wi*

Z osrufl zwfqzi<B
iSelorsMtte

(ach) P ie im ze  posiedzenie nowego zarzą­
du Śląskiego Związku Kolarskiego ukonsty­
tuowało się następująco: Pierwszy wiceprezes 
— Sieadoik, drugii wiceprezes a zarazem prze­
wodniczący komisji sportowej — Ziemba, se­
kretarz — Mirocliem, zastępca — Macherski, 
skarbnik — inż. airoh. Maijmtsz, kapitan wyści­
gowy — Slota, turystyczny — Kowolik, .salo­
wy — Trompke, referent prasowy — red. 
Chocz n er.

Z listy członków związku skreślono Klub 
Cyklistów ,,Legja“ Dąb. z powodu rozwiąza­
nia się tego towarzystwa. Po.zatem przywró­
cono do praw członkowskich KS „Stadjon” 
Król Huta.

W tegorocznych zawodach salowych o mi­
strzostwo Polski weźmie prawdiopodobnie< u- 
dział Okręg Pomopsilti. który jedyny poza Ślą­
skiem uprawia sport salowy, jednakże dotych­
czas nigdy nie brał udziału w mistrzostwie 
Polski. Tegoroczne zawody o mistrzostwo

dzów, odbyły się zawody łyżwiarskie w Jeź­
d z i  szybkiej z udziałem czołowych zawod­
ników norweskich. W zawodach tych osiąg­
nięto wyniki: 500 mtr.: 1) Staksrud 44.8 s., 2) 
Engnestangen 44.7 s., 3) Ballangrud 45,1 s., 4) 
Lebiedew 45.2 s.. 5) Mielników 46 s., 6) Ka­
linin 46.2 sek.

5000 mtr.: 1) Staksrud 8:51.1 s„ 2) Engne­
stangen 8:53.6 s., 3) Ballangrud 8:48 s., 4) Mi- 
ronow 8:56 s., 5) Mielników 8:54 s., 6) Ku­
szy n 8:576. s.

Jak widzimy łyżwiarze sowieccy nie po­
trafili wprawdzie zwyciężyć olimpijskiej eli­
ty  łyżwiarzy norweskich, niemnej jednak o- 
siagnęli świetne wyniki. Nasi łyżwiarze nie 
mieliby w walce z nimi szans zwycięstwa.

w  piłce rowerowe] stoją pod afeml auspicja­
mi. Dwukrotni: odkładane odbędą się 2 kwiet­
nia br. w Król. Hucie, a zorganizowane przez 
sekedę kolarską KS. Stadjon.

Na delegatów na walne zebranie PZTK w  
Warszawie w dnJm 18 bm. wybrano pp. pre­
zesa Skibę, Szadoka, red. Ghoczneira i Słotę, 
fotórzy otrzymali dyrektywę Uzyskania u na­
czelnej magistratury kolarskiej zezwolenia na 
urządzenie w bież. sezonie mistrzostwa Polski 
na szosie, na terenie woj. Śląskiigo, Ostatnie 
bowiem szosowe mistrzostwa Polski odbyły 
się na Śląsku w roku 1S25.

Uchwalono wydać kalendarzyk imprez ko­
larskich Śl. Zw. Kol., opracowanie którego po­
wierzono p. Chocznerowi. Ustalono terminarz 
najważniejszych zawodów na Śląsku, uwzglę­
dniając zgłoszenia wydawnictw pósm codzien­
nych. sportowych, oraz poszczególnych firm, 
które tego roku okazały żywe zainteresowa­
nie dla sportu kolarskiego.

Po uchwaleniu nowego regulaminu dla Wy­
działu Sportowego, wybrano komisję statuto­
wą. c?Jetn uzgodnienia niektórych poprawek w 
nowym statucie Związku,

Spftrł w Wi®llc^9?s<e
NOWE WŁADZE POZN. OKR. ZW. PŁY­

WACKIEGO.
Onegdaf odbyło się konstytucyjne *ebra- 

t]ie P. O. Z. P. przy bardzo licznym udziale 
przedstawicieli zrzeszonych klubów. Preze­
sem przez aklamację wybrany został ponow­
nie radca dr. Lucjan Sokołowski, przew. 
Mietek. Komitetu w. L i p. w. Dalszymi-człon­
kami zarządu wybrani zostali pp.:.- Ryszkie- 
wicz (Untja) wiceprezes. Lndwiczak II (AZS) 
sekretarz, Knopek (HCP.) skarbnik, ławnicy: 
pp.: Kurzewski (HCP.). * Podolski (Schwimm- 
verein). Fortuniak (PTP.), kpt. sportowy: por, 
Jankowski. Komisja dyscyplinarna: pp. Sku- 
biszyński (AZS.), Szczepaniak (HCP). G-szak 
(Sokół), Narkowicz (PTP.), Dol:ński (A 7S ). 
Komisja rewizyjna: pp. Kołodz;e:czak (HCP.), 
Dworzański (U), Antoniewicz (U).

It©Fl w C«e«!f©$!?jwiidi
K. S. ,^IŁA“ TRZYNIEC — S. K. TRZINEC 

1 : 1  (0:0)
Powyiższy ottoz miiejscowy^ah rywali roze­

grano rta stadjonie S. K. Trzinec. Wynik remi­
sowy nie odpowiada w zupełności przebiego­
wi gry. Samobójcza bramka pozibawia Silę 
zjwyoięstwa. Bramkę dla Siły strzelił Wałek. 
Mecz prowadził p Madura.
K, S. „SIŁA** TRZYNIEC — D. S. V. TRZY­

NIEC.
1S bm. o godz. 15,15 na bo>sfai K. S .,S:'?a“ 

Trzyniec, spotkają się powyżsi rywale miej­
scowi. Mecz budzi ogromne zainteresowanie, 
niewątpl'wie więc zgromadzi, on liczne rzesze 
zwoiienników piłki nożnej na boisko „Siły'1. 
Przedmiecz drużwn d-orostu.
MiECZ PINO-PONOOWY TTS. KS. . SIŁA" 

TRZYNIEC — TTK. ZAM. VlTKOVICE 
odbędzie się 18 bm. o godz. 19 30 w Bomn 

Robotniczym w Trzyńcu. Obydwie drużyny 
wystąpą w swych najlepszych składach, przy- 
czern skład Siły będzie się przedstawiał praw­
dopodobnie następująco: Ruśm«k, Pszczółka, 
.Wojnar, poM nik, Bięlesz j Piłek,



Fr°ncek, chodząc po J e c h t u n k u " ,  
wstąpił również do rzeźnlka, 
który mu dal kąsek mięsa,, 
aby upiec mógł befsztyka.

Lecz m ięso Jest bardzo twarde, 
w ięc się Froncek z niem morduje, 
a zaś „C i a p e k“ wierne pslsko 
wciąż się temu przypatruje.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zt. 2,31
W kraju z przesyłką pocztową . . 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

W tem Fronckowy smaczny kąsek  
nagle w yskoczył z talerza 
U luk zatoczyw szy w górze, 
do „C i a p k o w  e j“ gęby zmierza.

KATOWICE 
. Nr. 301.746

Trafił dobrze, to też piesek 
połyka go szybko ładnie 
1 patrzy na talerz pana. 
czy  mu jeszcze co nie spadnie.

(C ag dalszy nastąpi)

C C « M IK
o a c t f s z c A

i poi? 35 x 67 mm. z l  15 
Oęł. d rob nr 20 nr. n  ctou.<

W  Bielsku w ydarzyła  s k  nie zw yk ła  katastrofa. Spróch­
niała topola runęła na ta k s ó w k ę  samochodowa. Ilustra' 
cja nasza przedstawia u góry i na dole na prawo  
szczą tk i samochodu pod drzew em , a u dołu na lewo 

p. Surówkę, k tóry cudem uniknął śmierci.

n i  E  B  Ł  E
Z powodu-świąt Wielkanocnych, jesteśmy 
zaopatrzeni w wielki wyibór mebli. Syp lal­
ki, jadalki, meble kuchenne i pojedyncze. 
Geny najniższe, już syijpiiaikę można nabyć 

za zł. 345, tylko w firmie:
91. R o s e n w o l d
K r ó l . - H u « a .  «»*« Szpitalna 4
Dostawa bezpłatna ma cały Górny Śląsk.

$ e g o  l e s z c z e  n i e  f t a j ł o .
Darmo str. Brown. U. P.N . 2341 
bezzezw.) 50 naboi oraz z (imit.) 

w ie« . pióro wysyłamy z powodu 
a ryzy su listów, kto zam. u nas 
zegarek z fran. złota szwajc. syst. 
„Ankicr** z wiecznem szkłem 
i 5letnią gw arancją za zł. 6.95 
lepszy gat. 9,12,15, kryty z 3-ma 
kopertami na kam. zł. 12,14,16,18, 
25, extra płaski na kamieniach 

14, 16. na rękę damski lub męski zł. 10 12,16, 20 i 25. 
Adres. Fabr. zeg. E. Jakubiński W arszawa Leszno 60-7

Biaf.ce,. oddzielającej B ielsko; od Białej, -z 
p iek ie ln em  trzask iem  za w a liło  s ię  na n ie­
szczęsn ą  taksów k ę o lb rzy m ie  d rzew o , 
którego konary z m ia ż d ż y ły  sam och ód . 

O szo ło m io n y  trza sk iem  ła m ią cy ch  się  
g a łę z i i k on arów , oraz brzękiem  rozbitych  
szyb , S u ró w k a  n ie m ó g ł s ię  zo r ien to w a ć , 
c o  s ię  s ta ło . Z d aw ał sobie tylko spraw ę  
z tego, że  cudem  o ca la ł z groźn ej kata  
stro fy . P o  chwili, k iedy ochłonął, w ysiad ł 
iboczmemi drzw iam i z sw ojego potrząska-

Surówka. w y sz e d ł z . katastrofy; bez 
szwanku.

B ezpośrednią p rzyczyn ą  tej n iezw yk ­
łej, a zarazem  szczęśliw ej katastrofy, b y ł  
s iln y  w ia tr . G łów ną jednak m n ę  w  tem  
w ypadku ponosi m iejsk a  kom isja budo­
w lan a , pozostaw iając, jak to Widać na  
zdjęciu, sp ru chn ia łe  i zm u rsza łe  o lb rzym ie  
d r z e w a  w  m iejscach , w  których za g ra ża ­
ją życiu  przechodniów  ; prżejeżdżającyclłi 
Takich „n iebezpiecznych11 drzew  na te»

4 0 . 0 0 0 rów
i wszystkie jane wygrane z nSsłępfuijąćych ddarówek Nr. Nr. 
523611, 758145, 759878, 773132, 1209504, 1426912, 'które zdepo­
nowaliśmy w Pocztowej Kasie Oszczędności w  Łodzi, prze­
znaczyliśmy . ffla naszych klijentów, którzy i zakopią u nas 
1 z niżej wiTOtertomyęh kompletów.

Nr. 1. TYLKO ZA ZŁ. 13,90
wysyłamy: 3 metry mateTjalu «a. ubranie męskie lub na palto damskie pełneij podwój* 
nej szerokości 140 cm. (desenie bielskich fcaragacnów), 1 swetr (piullo^er) męski naj­
modniejszy, 1 koszulę męską, 1 parę kalesonów z satynowani wykończeniem, 1 ko3zu- 
lę damską madapolaimpwą strojnie haftowaną we wszystkich kolorach, 1 parę reform 
damskich, 1 parę skarpetek męskich, 1 szal męski kto damski i 1 krawat jedwabny 
najmodniejszy. . ..

Nr. 2. TYLKO ZA ZŁ. 14,25
wysyJa/my: 4 metry matorjaht na eleigamdką suknię damską, 1 chustę diużą do odzia­
nia w ładne kolorowe kraty jasne htib, ciemne (rozmiar 1.2/4), 1 parę pantofli damskich 
(podać wymiar obuwia) 1 swetr da.ms.ki w ladme koilorowe desenie (ostatni krzyk mo­
dy), 1 elegancką apaszkę damską jedwabną, 1 koszulę damską madapolamową strojnie 
haftowaną -we wszystkich kolorach, I parę reform damskich, 1 parę pończoch jedwab? 
nych i 3 chusteczki batystowe z ładayni Ażurkiem.

Nr. 3. 50 METRÓW TYLKO ZA ZŁ. 27,—.
a mianowicie: , 1 sztukę płótna białego 17 metro*w w  dobrym gatunku, na bieliznę 
wszelkiego rod:zaju lub 14 pietrów Nans-uku we wszystkich kolorach ;na wytworną 
bieliznę damską. 6 metrów flaneii miękkiej i puszystej w  róńnych kolorach na bie­
liznę. szlafroki i piząmy, 6 metrów płótna kremowego, 6 -metrów zefiru na koszule 
męski* dzienne w modne prążki, 5 ' metrów firanek kanwowych do okien w  najład­
niejsze desenie żakardowe i 10 ręczników białych.
Wymienione komplety wysyłamy ea zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. 
Pjaci się przy odbiorze na poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli towair się nie podoba, przyj­
mujemy z  powrotem i natychmiast zwtracamy pieniądze.

Zamówienia należy adresować tylko:
Firma ..ŁÓDZKO-BIELSKA TKANINA". LÓDZ. ulica Św . Andrzeja Nr. 7/43.

UWAGA: Każdy klijeiot otrzyma wraz z  paczką immerowany rachunek, który należy 
przedstawić przy podziale wygranej. Pirosimy sprawdzić, czy na wyżej wymienione

doJarówki padną wygrane.

Przygody, bezrobotnego Froncka

fp r u c h n ia ia  to p o la  ru n ę ła  n a  sa m o ch ó d  n> Siefsfiii
W  uib. w torek , ok oło  p ó łn o cy , właści* nego sam ochodu. O czom  jego przedsta- 

ciel i szofer taksów ki mr. Sl. 9212, Jan  Su* w ił się w ó w cza s  str a sz n y  w id o k , 
ró w k a , od w iózł z Białej pasażera na dwo- G d yb y  taksów ka p. Surów ki o  parę 
rżec do B ielska, poczem  ok oło  godziny centym etrów  posunęła się  naprzód, po- 
1,15 w racał d o  garażu. K iedy znalazł się n iósłb y  on n iechybną śm ierć. D zięki jed* 
na ul. R zeźn iczej, tuż przed m ostem  na nak cudownem u zb iegow i okoliczności, p.

renie B ielska-B iałej znależćby m ożn a  w ię- z a k o ń c z y ć  s ię  ofiaram i w  lu d ziach , 
cer; w y sta rczy , jeżeli w sk ażem y ty lk o  na Sam ochód p. S u ró w k i n ie  b y ł utoezpte1 
grupę d rzew  p rzy  ulicy W en celisa  w  Bia- c z o n y , praw dopodobnie też  będzie r a r  
łej, tuż przy przejeżdzie ko lejow e m, gdzie siał sw oich  p retensyj'd och odzić u zarzą- 
rów nież sto i w ła śn ie  tak i sp ru ch n ia ły  ol- du m iasta B ielska, które niedopatrzeniem  
b rzy m . sw ojem  zaw iniło. W łaśc ic iel b ow iem  po'

Nie za w sze  p rzecież  katastrofa tego  sesji, na którego gruncie zaw alon e drze- 
rodzaju Ikończy się  tak szczęśliw ie , jak w o  stało, B riill ośw ia d czy ł już P. 
w  tym  w y p a d k u , gdzie p. Surów ka str  a- Surów ce, że z  p o w o d u  nadzoru  są d o w eg o , 
d l  co p ra w d a  Sw ój d o ro b ek  w  p o sta c i tak- jaki caąży rta tej n ieru ch om ośc i, usunąć 
só w k i, a le  u ra to w a ł ż y d e  i zd r o w ie . In- drzew a te g o  n ie  m ó g ł, c h o c ia ż  m ia ł już 
mym razem  m oże tego rodzaju w ypadek  d a w n o  ten  zam iar, (na)


